Rok XIII. 


Kraków, Sobota 13-g0 Tistopada 1908. 


Nr. 46, 


Cena prenumeraty 


z przesyłką: 

w Rustryi: 
rocznie . „, . kor. 4— 
póirocznie „ . »„ 2— 
kwartalnie. . „ 1— 

za granicą: 


w Niemczech rocznie D k., 
w Ameryce, Brazylii i 
Kanadzie rocznie 6 koron, 


Nieopieczętowane reklama- 
cyc w obrbie Austryackim 
wolnosąod opłaty pocztowej, 


Rękopisów się nie zwraca, 
Nie przyjmuje się listów 
nieopłaconych. 


pismo poświęccne sprawom 
politycznym, gospodarskim i rozrywce. 


Prenureratę 
oraz wszelkie korespondem 
cye nadesłać należy pou „drą 
Retakcya „Prawdy” 
Kraków, ulica Stolarska i. ©, 
Biuro redakcyi otwarte ce 
dziennie, z wyjątkiem śwuh 
i miedziel, od godz. 0—13 
przed poł. i od 3—6 po poł, 


Ogłoszenia 
za 1 wiersz petytowy jedno» 
łamowy lub jego miejsce 
2U bal. Nadesłane za wiersę 
50 hal Przy kilkorazowtery 
ogłaszaniu odpowiedni rab 


religijnym, narodowym, 


„Jeśli Fan nie zbuduje domu, próżno pracowali, którzy go budują.“ Psalm 126. 


Wychodzi co sobotę. 


iech bedzie pochwalony Jezus Chrystus! 
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Wielka komgpromiłacya. 


Czytelnicy „Prawdy** znają dobrze cesarza nie- 
tmieckiego i króla pruskicgo Wilhelma ll-go. On 
şam uważa siebie za geniusza politycznego pier- 
wszej klasy, ma się za człowieka opatrznościowezo, 
którego Pan Bóg Niemcom zesłał, aby ich dopro- 
wadził do panowania nad światem. W rzeczywi- 
stości nie można temu człowiekowi odimówić pe- 
wnych zdolności, jest on niewątpliwie osobistością 
więcej niż przeciętną, Ale cóż z tego, kiedy z dru- 
giej strony jest Wilhelm II człowiekiem tak mało 
zrównoważonym, tak popędliwym, a w swoich 
y zyjaźniach i nienawiściach tak namiętnym, że po- 
stępowaniem swojem przynosi narodowi niemieckie- 
mu nieraz szkody niesłychane. Wiadomo powsze- 
chnie, że z początku, gdy Wilhełm wstąpił na tion, 
był wielkim przyjacielem Polaków, potem coś go 
podleciało i zrobił się naszym największym wro- 
giem ! rozwinął prześladowanie Polaków z większą 
jeszcze szkodą Niemców, niż naszą. 

Ponieważ cesarz Wilhelm jest człowiekiem 
wielce popędliwym, a przy tem cierpi na manię wiel- 
ko'.', często więc wydarza sic "e nie umie utrzy- 
mac języka na wodzy i w rozmowach z różnemi 
ludźmi a szczególnie z dziennikarzami wygaduje 
rzeczy, które następnie rozgłoszone kompromitują 
w okropny sposób politykę niemiecką, a naród zaś 
i rząd niemiecki narażają na pośmiewisko całego 
świata. Jeżeli w stosunkach zwykłych ludzi mię- 
dzy sobą gadatliwość przynosi nieraz szkody wiel- 
kie, doprowadzając najlepszych krewnych lub są- 
siadów do tego, że stają się śmiertelnymi wrogami, 
to cóż dopiero w polityce, która cała polega na tem, 
aby nigdy i nigdzie jednego zbytniego słówka nie 
wypuścić z ust i nie napisać. Mało mówić a do dzia- 
łania upatrzeć zawsze chwiłę sposobną, oto mądra 
polityka. Tymczasem tej zasady Wilhelm II wcale 
ni. trzyma się j skoro ma coś na sercu, to gada, co 
mu ślina na język przyniesie. Obecnie zależy W:l- 
helmowi barjzo na tem, aby sobie pozyskać Angli- 
ków i aby ich skłonić do budowanią mniejszej liczby 
okrętów. Niemcy bowiem nie mogą Anglikom co 
do floty nadążyć i są skutkiem tego od nich słabsi 
pomimo swojego licznego wojska. — Przychlebia 
sie więc Wilhelm Anglikom jak może, jest jednakże 


taki w tem niezgrabny, że co się odezwie lub wya 
stąpi, to skutek z tego odwrotny. 

Otóż coś podobnego wydarzyło się niedawno. 
Przed paru dniami ogłosił jeden dziennik angie!ską 
rozmowy cesarza niemieckiego Wilhelma z pewnym 
jakimś politykiem angielskim, które odbyły się tego 
roku na wiosnę. — Skoro telegraf rozniósł treść tych 
rozmów po Świecie, z początku zarówno w Angli 
jak w Niemczech nikt nie chciał uwierzyć, aby tą 
była prawda, wszyscy przypuszczali, że to dzienni« 
karski wymysł, Wkrótce jednak pokazało się, że 
dziennik angielski nic nie wymyślił, ale podał tyiko 
to, .co cesarz Wilhelm istotnie powiedziął i co sam 
ogłosić pozwolił. Gdy to wyszło na wierzch, zdu- 
mienie ogarnęło cały świat. Anglicy na niezgrabnę 
czułości Wilhelma odpowiedzieli szyderstwem į wes 
zwaniem do budowy jeszcze większej liczby okrę- 
tów, zaś Niemców ogarnął wstyd i przerażenie, te- 
raz bowiem dopiero otworzyły im się oczy, w ja- 
kich te rękach spoczywają losy narodu Nics 
mieckiego. 

Cóż więc nagadał takiego cesarz Wilhelm II? 
Nie wdając się zbytnio w szczegóły, opowiemy to 
krótko naszym czytelnikom. 

Przedewszystkiem, chcąc okazać jakim to on 
niby jest przyjacielem Anglików, wygadał się, że w 
czasie gdy Anglicy przed paru łaty prowadzili woj: 
nę w południowej Afryce z Burami (były to repu- 
bliki holenderskie, które Anglicy włączyli do swo- 
ich posiadłości), to on Wilhelm wypracował plan 
wojenny dła Anglików przeciw Burom i posłał ga 
do Londynu. Tu należy przypomnieć, że”przedtem 
Wilhelm sam Burów do wojny zachęcał, a prezya 
dentowi republiki burskiej Kriigerowi posłał tele- 
gram winszujący mu zwycięstwa nad Anglikami. 
Obecne wyznanie Wilhelma czegóż więc dowodzi? 
Oto dowodzi niesłychanej obłudy i nieludzkief 
wprost dwulicowości w polityce niemieckiej. Z je 
dnej strony zachęcało się Burów do oporu, a z dru. 
giej pomagało się Anglikom. Gdy człowiek pry» 
watny w taki postępuje sposób, to wiadomo, co się 
z takim robi. Tu cesarz, naczelnik potężnego pań: 
stwa sam się przyznaje do postępowagpia, którego. 
każdy wstydzićby się powinien. Zaiste polityka _ 
z moralnością nie wiele ma wspólnego, ale przecież 
tego było nawet Niemcom za wiele. To też opinia 
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niemiecka wyraziła prawie jednomyślnie swoje obu- 
rzenie i potępiła taką nieludzką obłudę. 

Ale na tem nie dosyć! Cesarz Wilhelm wyga- 
dał się z dalszą rzeczą nie mniej ciekawą: Francya 
i Rosya zapytały podczas wojny Anglików z Burami 
rząd niemiecki, czyby także nie zgodzii się na wy- 
warcie wspólnego nacisku na Anglię, aby wojnę za- 
kończyła i z Burami pokój zawarła. Zapytanie było 
ba.dzo sekretne, a każdy rząd, który się szanuje, 
zachowuje takie zwierzenia w największej tajemni- 
cy. Tymczasem Wilhelm przyznał się sam, że to 
zdradził, dał o zapytaniu znać swoim krewnym w 
Słusznie wobec tego zapytują siz w 
Niemczech: któż teraz zaufa dyplomacyi nie- 
mieckiej? kto powierzy jej kiedykolwiek jakąś ta- 
jemnicę, jeżeli nie ma żadnej pewności, iż tajemnica 
będzie uszanowaną ? 

Nadto powiedział cesarz Wiłhelm owemu Angli- 
kowi, że on wprawdzie jest przyjacielem Anglików, 
ale że większość narodu niemieckiego jest dla Anglii 
iieprzyjaźnie usposobioną. Cesarz widocznie nie 
spostrzegł się, że takie odezwanie się jest poprostu 
szczuciem jednego narodu na drugi i musi pociągać 
za sobą skutki najgorsze. Co innego bowiem, jeżeli 
coś podobnego powie zwyczajny sobie jakiś tam 
śmiertelnik, a co innego, jeżeli takie zapatrywame 
wygłosi naczelnik wielkiego narodu, panujący z Bo- 
żei łask. Podniósł sie też w Nieinczech jeden głos 
protestu, ze wszystkich stron zapewniają, że cesarz 
się pomylił, gdyż naród niemiecki nie żywi żadnych 
do Anglików mtechęci. 

Ale i to jeszcze nie dosyć! Powiększanie floty 
niemieckiej wytłómaczył cesarz Wilhelm tem, że 
flota ta będzie potrzebna kiedyś na dalekim wscho- 
dzie przeciw Japończykom i Chińczykom. Wobec 
tego podnoszą znowu głos pisma chińskie i japoń- 
skie i wołają: oto patrzcie, Niemcy są naszym przy- 
szłym wrogiem, z Niemcami przyjdzie nam się kie- 
dyś rozprawiać, a więc zbrójmy się i łączmy prze- 
ciwko nim. 

Tak więc gadulstwem swoim obruszył cesarz 
Wilhelm na siebie cały świat. Anglików zaś nie po- 
zyskał wcałe, przeciwnie nawet zraził. Teraz ie- 
dnak przychodzi rzecz najciekawsza! Cesarz Wil- 
helm nie całkiem jednak chciał brać na siebie od- 
powiedzialność za ogłoszenie owej rozmowy i po- 
słał jej rękopis przed drukiem do przejrzenia kancle- 
rzowi niemieckiemu księciu Biilowowi. Ten był na 
urlopie, nie chciało mu się tego czytać i odesłał to 
swojemu zastępcy, ale i temu nie chciało się czytać 
i posłał rękopis swojemu urzędnikowi podwładne- 
mu. Ów. urzędnik zdaje się także nie czytał, albo 
być może, że nie rozumiał dobrze języka angiel- 
skiego, dosvć, że zgodził się na drukowanie, a za 
nim podpisał i kanclerz. Tak więc rozmowa kom- 
promitująca w najwyższym stopniu Niemców uka- 
zała się za zgodą kanclerza państwa. Takie rze- 
czy dowodzą, że w Niemczech panuje w najwyż- 
szych urzędach niesłychany bezrząd i nieład. Na- 
ród niemiecki z przerażeniem patrzy na to co się 
dzieje i z niepokojem myśli o przyszłości. Ale na- 
ró niemiecki sam sobie jest winien. Żaden naród 
woluy nie może być rządzony samowolnie, chyba 
że się na to zgadza. Gdyby Niemcy obiawili swoją 
wolę stanowczą i nieubłagana, iż absołotyzmu nie 
zniosą, to Wilhelm musiałby rządzić inaczej. Tym- 
czasem Niemcy znoszą cesarski absolutyzm i godzą 
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się na różne głupstwa i nieuczciwości, jak n. p. ua 
postępowanie z Polakami. Polityka zaś głupia i nie 
moralna na jednem polu nie może bvć mądrą i m0« 
ralną na innvch. To też my Polacy możemy ze 
złośliwym spokojem patrzeć na obiawiający się co- 
raz wyraźniej w Niemczech zamęt i możemy mówić 
sobie: „Kogo Pan Bóg chce ukarać, temu od'iera 
rozuni'. 
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Że Sejmu galicyjskiego. 
(Koniec obrad.) 


Na posiedzeniu w sobotę, dnia 31-go paździer- 
nika zakończył Seim nasz obrady nad budżetem 
krajowym na lata 1908 i 1909. O obradach tych 
pisaliśmy już w zeszłym nunerze „Prawdy“. Obe- 
cnie dodamy jeszcze, że przy dziale „Rolnictwo, 
podwyższono subwencyę dła Kółek rolniczych z 
12 000 koron na 20 000 koron. Bardzo to dobrze się 
stało, dodamy jednak, że i to jest jeszcze za mało. 
Instytucya taka pożyteczna a spółecznie tak ważna, 
jak Kółka rolnicze, powinna pobierać od Sejmu nie 
20000 koron ale przynajmniej z dziesięć razy tyle. 
Wówczas to mogłyby Kółka rolnicze dopiero zorga- 
nizować swoją działalność na znacznie większą 
skalę. 

Po uchwałeniu budżetu, przyszła na porządek 
dzienny posiedzenia poniedziałkowego (2 listopoda) 
najpierw sprawa przemysłu naftowego, a potem 
projekt ustawy o podwyższeniu płac nauczycielom 
religii, na który to cel ma być wstawiona do budżetu 
na rok 1909 kwota 84,954 koron. Przy tej sposo- 
bności podniósł poseł Stadnicki bardzo słusznie, że 
jest to pierwszy krok w tej sprawie, po którym po- 
winien nastąpić krok drugi ti. aby religia rzeczywi- 
ście w należyty sposób była udzielaną. Z dalszvch 
mów szczególnie piękną i wprost znakomitą a pełną 
znaczenia była mowa ks. arcybiskupa Teodorowi- 
cza. Wspomniał w tej mowie dostojny Arcypasterz 
i omówił walkę, jaką na ziemiach polskich, głównie 
pod zaborem rosyjskim wydano katechizmowi i 
chrześciaństwu i wskazał, jakie to znaczenie ma 
dła nas ten katechizm, który wpajając w dziatwę 
uczucia, religijne. równocześnie broni ją także prze- 
ciw wynarodowieniu. 

Po uchwaleniu powyższego projektu, przyszła 
kolej na wniosek komisyi w sprawie poprawienia 
bytu emerytowanych nauczycieli i nauczycielek 
szkół ludowych i to uchwalono. 

We wtorek, 3-go listopada stanęła na porządku 
dziennym sprawa wielkiego Krakowa. Sejm uchwa< 
lil aby kilka gmin sąsiednich. takich jak n. p. Kro= 
wodrza, Czarna wieś, Kawiory i jeszcze. kilka in- 
nych włączyć do Krakowa, przez co Kraków zyska 
na liczbie ludności i na terenie do rozszerzania się, 
obecnie bowiem jest bardzo zacieśniony. Ponieważ 
Kraków jest miastem dła każdego Polaka bardzo 
drogiem, powinniśmy się przeto cieszyć, że to serce 
Polski zyskało warunki nowego rozwoju. 

W dalszym ciagu przyszły wnioski wydziału 
kralowego o zakładach dla kształcenia kobiet w g0< 
spodarstwie domowem i sprawozdanie o podniesie- 
niu chowu bydła. Oba powyższe wnioski posia- 
dają wielkie znaczenie. Jak zbawienne owoce mo- 
gą wydać zakłady dla kształcenia kobiet w g0Sspo- 
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darstwie domowem, dowodzi tego najlepiej szkoła 
gospodyń w Albigowej. Gdyby. takich szkół było 
więcej, to wkrótce wszystkie nasze wioski zaczę- 
łyby inaczej wyglądać. Sprawa ta stoi w związku 
z tem, o co my Ciągle wołamy, t. j. z podniesieniem 
fachowej rolniczej oświaty wśród ludu. Niestety 
późno bardzo, bo teraz dopiero Sejm się w tym kie- 
runku opamiętał i zaczyna coś niby robić. Ale lepiej 
późno niż nigdy. Podniesienie chowu bydła to także 
sprawa ogromnie ważna. Poseł Stefczyk wykazał, 
że podniesienie wydajności mleka tylko o jeden litr 
od krowy dziennie znaczyłoby dla kraju przybytek 
50 milionów rocznego dochodu. 

Na tem samem posiedzeniu wtorkowem wywią- 
zały się bardzo ciekawe rozprawy przy zamknięciu 
rachunków z funduszu propinacyjnego za rok 1907. 
Poseł Stapiński słusznie żalił się, że wniosek w 
sprawie zamykania szynków w niedzielę i święta 
gdzieś utknął i do skutku nie dojdzie. Do wywodów 
Stapińskiego przyłączył się także poseł Kozłowski, 
centrowiec, tudzież para innych posłów, ale to wszy- 
stko nie pomogło nic. Sprawozdawca poseł hr. Ba- 
deni młodszy, syn marszałka, przyparty do muru, 
oświadczył, iż sprawa ta nie jest jeszcze na czasie 
i będzie można o niej mówić dopiero w roku 1911, aż 
prawo propinacyi wygaśnie. Tu wyszło szydło 
z worka! Naturalnie wszyscy ci panowie, którzy 
trzymają w dzierżawie liczne propinacye (a do nich 
należy także i sam marszałek krajowy), nie chcą na- 
razić się na straty, któreby może wynikły dla nich, 
gdyby szynki musiały być w świeta zamykane. 
Skoro propinacya się skończy, a dzierżawy ustaną, 
wówczas niechaj Sejm uchwala zamykanie szynków 
w święta, teraz pod żadnym warunkiem. Tymcza- 
sem zaś niechaj jeszcze przez trzy lata te rozsadniki 
trucizny fizycznej i społecznej robią dalej swoje, 
r'ech gubią i niszczą dobrobyt ludu, za to żydki po 
łarczmach siedzące i ci, którzy im propinacye wy- 
dzierżawiają, wypchają ieszcze swoje kieszenie. 
Oto iak postępuje dzisiejsza większość w sejmie. 
Wygłasza się najpiękniejsze teorye, ale o czynach 
ani słychu. 

Na posiedzeniu wreszcie środowem przyszły 
wnioski komisyjne w sprawie lasów i domen rządo- 
wych. Sejm wnioski uchwalił i zażądał w nich, 
aby rząd oddał domeny państwowe w dzierżawę 
krajowi. Byłoby to bardzo 'do życzenia. Może 
wówczas miałaby ludność z lasów rządowych więk- 
szy pożytek, słusznie bowiem żalił się poseł Tracz, 
że z dóbr państwowych ludność z trudnością tylko 
łostaje drzewo, wszystko bowiem kupują żydzi. 

Przyszło wreszcie do wielkiej rozprawy szkol- 
jej przy omawianiu sprawozdania Rady szkolnej 
krajowej ze stanu wychowania publicznego w roku 
1906/7. Zaatakował przy tej sposobności ostro Ra- 
dę szkolną krajową poseł Skołyszewski, a powie- 
dzniy odrazu zaatakował słusznie. Wiceprezydent 
Rady szkolnej Dembowski bronił się jak mógł, na po- 
moc przyszedł mu poseł Piniński, zarzutów jednakże 
odeprzeć nie zdołali. Do sprawy naszego szkol- 
nictwa jeszcze powrócimy w osobnych artykułach, 
dlatego o tem teraz więcej pisać nie będziemy. Ta- 
kże sprawa szkół średnich i przepełnienie naszych 
gimnązyów wymaga wszechstronnego omówienia, 
ale i o tem później. 

W czwartek, 5 listopada, Sejm został odroczo- 
ny. nie załatwiwszy wcale dwóch spraw najważniej- 


szych t. į. reformy gminnej i wyborczej. Stało się 
cośmy przewidywali, mamy też przekonanie, że opis 
nia kraju tego Sejmowi za zasługę nie poczyta. Zbya 
wać i spychać sprawy najżywotuiejsze i poprzesta« 
wać na frazesach, to nie sztuczka. Ale nie chcemy, 
się rozgoryczać, będziemy cierpliwi jeszcze aż da 
przyszłego Sejmu, może on nareszcie na coś sią 
zdobędzie. 

Na zakończenię naszych sprawozdań z obrad 
Sejmu nadmieniamy, że we Lwowie wydarzył sią 
ciekawy fakt. Oto pewna część ludowców rady« 
kalnie usposobionych odłączyła się od stronnictwa 
panów, Bojki i Stapińskiego, i utworzyła pod opieką 
żydów i socyalistów nowe stronnictwo pod nazwą 
„Polski związek ludowy'*'. Oto teraz p. Stapiński 
sam przekona się, jak trudną to jest rzeczą zadowo= 
lić ludzi, gdy się prowadzi politykę rozumną i umiara 
kowaną. Stronnictwo ludowe złożyło obecnie do- 
wody taktu, miłości kraju i rozumu politycznego, ale 
to wszystko warchołów właśnie zraziło, Odłączyłli 
się więc i zaczną prawdopodobnie na nowo po kraju 
agitować i burzyć. Mamy jednak nadzieję, że to 
nowe warcholstwo pokłasku ani powodzenia w kraju 
nie znajdzie. 
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Gbraz królowej Jadwigi. 


Szanowni Bracia! ° Redakcya „,„Prawdy” sprawiła 
swcim czytelnikom bardzo piękny i duży obraz, przed- 
stawiający naszą kochaną królowę Jadwigę, która mą 
być uznana i ogłoszona za Świętą, o co w Rzymie 
robią się slarania ze strony pobożnych Polaków, ą 
szczególniej zajmuje się gorliwie tą Sprawą ks. Bis- 
kup Bandurski, wielki patryota i znakomity polski ka- 
znodzieja. 

Byłem właśnie w tych dniach w Redakcyi Praw- 
dy w Krakowie i oglądałem ten obraz z tem więk- 
szą ciekawością, że umiem sam malować i znam się 
na obrazach. Otóż Szanowni Bracia, byłem na wi- 
dok tego prześlicznego obrazu zdumiony, że Redakcya 
takie wspaniałe dzieło Sztuki przygotowała dla swoich 
czytelników.  Podziwiałem artystyczny pomysł i ry- 
sunek całej postaci królowej Jadwigi, siedzącej na tro- 
nie z oriem polskim ponad głową, w szatach wspa- 
niałych, z koroną królewską na skroniach. Twarz 
cudnej piękności, z rzewnym wyrazem nieziemskiej tę- 
sknoty, wyrażającej się w oczach wzniesionych ku 
niebu... W ręku trzyma królowa nie berło, ale różaniec 
zgodnie z tem co nam opowiada historya o tej zaiste 
świętej królowej. 

Albowiem była ona na tronie królewskim, zaślu- 
biwszy «róla poiskiego Władysława Jagiełłę, ale życie 
prowadziła nadzwyczaj skromne, ciche, zapełnione mo- 
dlitwami, rozdawaniem jałmużny i pracą ręczną i do- 
bremi uczynkami. Była królową, ale nie zaznawała 
rozkoszy ziemskiej chwały, gdyż poślubiła jagieiłę je- 
dynie dla pozyskania pogańskiego narodu Litwinów 
dla wiary katolickiej, choć inne Świetne związki ją 
czekały i serce w inną stronę się wydzierało. Młoda 
16-letnia dziewica zdobyła się na takie poświęcenie 
dla Chrystusa! Zasługa jej jest przeto ogromna u 
Pana Boga, a my Polacy za to ją kochamy i czcimy, 
i za świętą uważamy. 

U jej grobu w katedrze na Wawelu modli się wie- 
lu ludzi i doznaje cudownych łask, jak świadczą wo- 
ta nad grobem zawieszone. O, bo jej przyczyny zą, 
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biedną Polską niezawodnie Pan Bóg wysłuchuje ła- 
skawie, skoro tak wielkie zasługi życiem swem dia 
rozszerzenia wiary św. położyła. 

Zamawiajcie tedy Szanowni Bracia jej piękny wi- 
zerunek i zawieszajcie w domach waszych, i oddajcie 
cześć tej naszej ukochanej królowej, zanoście do niej 
prośby wasze i proście P. Boga, aby została jak naj- 
prędzej przez Kościół w poczet świętych zaliczona. 

Przybędzie nam obok wielu patronów polskich 
świętych jeszcze jedna patronka i wstawienniczka u 
P. Boga. A w tych smutnych i ciężkich czasach 
trzeba nam bardzo pomocy i otuchy z niebios do 
znoszenia przeciwności, jakie na nas zewsząd spa^ają. 

Obraz ten wymalował znakomity polski artysta Jó- 
zet Męcina Krzesz. Artystyczne zaś kolorowe odbit- 
ki na pięknym papierze wykonane są w polskim za- 
kładzie.  Redakcya daje go swoim czytelnikom za 
darmo, jako podarek, innym nie czytelnikom odstępu- 
je go po 4 korony, choć wart jest wiele więcej. 

Jest to prawdziwa niespodzianka dła nas czytelni- 
ków. Nie żałujcie też kochani Bracia przesłać na ko- 
szta opakowania i wysyłki 1,30 k., a nadto zachęćcie 
swoich znajomych, by odżałowali tych paru koron i 
ten cudnie piękny obraz sobie nabyli. 

Kupujecie często na jarmarkach i odpustach, liche, 
niemieckie malowidła, często straszne bohomazy, ko- 
rzystajcież teraz ze sposobności i nabywajcie praw- 
dziwie piękny polski obraz, a kupując ten obraz przy- 
czynicie się do szybszego przeprowadzenia kanoniza- 
cyi naszej ukochanej królowej Jadwigi, bo dochód 
z sprzedaży przeznaczony jest na koszta kanoniza- 
£yjne. Jan Piętka. 
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Zakład św. Józefa dla osieroconych chłopców 
fundacyi Piotra Michałowskiego, 


Może niejeden z Czytelników , Prawdy” chcąc Za- 
łożyć sad lub kupić siana, udawał się do „Zakładu 
św. Józefa” przy ul. Karmelickiej 1. 66 — bo słyszał, 
że tam tanio i dobre szczepy nabyć można, ale mo- 
że żaden nie pomyślał o tem, co to za zakład, że to 
nie przedsiębiorstwo na zysk obliczone, ale własność 
i praca sierot, i że kupując tam produkta ogrodnicze 
choćby za drobne kwoty, przykłada cegiełkę do zboż- 
nego dzieła. 

Głośne w tym roku o jubileuszu naszego Cesa- 
rza, tego wspaniałomyślnego Monarchy, który pragnie, 
by jubileusz jego nie festynami, ale dziełami miłosier- 
dzia, zmierzającemi do podźwignięcia dzieci opuszczo- 
nych, był obchodzony. Warto więc przypomnieć spo- 
łeczeństwu naszemu, że jednocześnie i „Zakład św. Jó- 
zela” w Krakowie święcić będzie w bieżącym roku 
60-tą rocznicę założenia swego, i że kto zasila ten Za- 
kład, który już setki opuszczonych dzieci uratował od 
zguby i wychował Panu Bogu na chwałę a społeczeń- 
stwu na pożytek, może uświetnić jubileusz Monarchy, 
z którego wstąpieniem na tron i ten Zakład rozpo- 
czął swą działalność. Powstał on więc w pierwszych 
dniach miesiąca grudnia 1848 r. Śp. Piotr Michałow- 
ski, mąż wielkiego rozumu i serca, ówczesny prezes 
Rady Administracyjnej, prawdziwy m.łośnik ludu, całą 
swą pensyę oliarował maluczkim, zbierał wałęsających 
po ulicach Krakowa chłopców. A było to po roku 
płodowym, to też wiele nieszczęśliwych dzieci zewsząd 
do miasta się ściągało. Wychowanków swoich poczat- 
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kowo pomieszczeł w najęten mieszkaniu przy ulicy 
Brackie, pózniej w domu u wylotu ul. Starow.ślnej i 
Wielcpola, następnie w majątku swym w Krzyżtopo- 
rzycach. Przedwczesna Śmierć tundatora (umarł 9. VI 
1555 r.), który jeszcze na iożu Śmierci dyktował stas 
tuia dla ukochanego dzieła swego, nie zachwiała Zas 
kiadu, gdyż wdowa Śp. Julia z Ostiowskich Micha» 
łowska z zapałem podjęła dalszą pracę około jego 
rozwoju. W roku 1857 był już Zakład w realności 
własnej na Pędzichowie przy końcu ul. Długiej, a w. 
r. 1859 przeniesionym został do realności także wła- 
snej przy ul. Karmelickiej N. 66, gdzie do dziś dnia 
się znajduje. Myśl przewodnia, jaką wytkuął śp. Fun- 
dator swemu Zakładowi, była ta: aby umoralnić opu- 
szczonych chłopców przez pracę i wychować ich w 
duchu Bożym na ludzi pracowitych. Główną przeto 
pracą w zakładzie jest praca w ogrodzie, chociaż wy- 
chowankowie zatrudniają się także w warsztacie kra: 
wieckim i szewskim, ucząc się tych rzemiosł. 

W Zakładzie jest również szkoła ludowa, Zaktad 
nie krępuje się w przyjmowaniu przynależnością do 
gminy, ale z całego kraju przygarnia sieroty. Jedy- 
nym warunkiem przyjęcia jest prawdziwe ubóstwa 
chłopca i możność pomieszczenia go w szczupłych 
zabudowaniach. 

Wspaniale więc pracuje „Zakład św. Józefa”, to 
też niejeden już jego wychowanek błogosławi pracę i 
pamięć śp. Fundatora. Wielka jego siłą jest to, że 
stoi własną pracą. Wychowankowie nie żyją oliarno- 
ścią społeczeńsiwa, ale tem, co sami zapracują. Obec- 
nym dyrektorem Zakładu jest ks. Antoni Saswiński, 
były profesor gimnazyalny, który od 2 lat po smieici 
zasiużonego dyrektora śp. Jacka Kurzyckiego z "ałem 
poświęceniem objął kierownictwo Zakładu i opiekę nad 
sierotami i Zakład pod jego kierownictwem pomyślnie 
się dalej rozwija. 


Wieliczka, 2 listopada 1908. 

Na artykuł, jaki zamieściłem w „Prawdzie” nr. 41, 
odpowiedział Klimuś czerwony w „Prawie ludu”, Od- 
powiedział zaś tak, jak na pałkę Klimusia głupiego 
przystało, a mianowicie kłamstwem, obelgami i wyzy- 
waniem. Nie zdziwiło mię to, kochany KI musiu, gdyż 
od wołu żąda się kawał mięsa, a od takiego znadrali 
jak ty, kupę głupiego gadania. Zaznaczam jednakże, 
że nie należy to do przyjemności odpowiadać ludziom, 
którzy tylko fałszem i obłudą się kierują, którzy nie 
mają żadnego poszanowania dla bliźnich, dla władzy, 
dla religii, wogóle dla tego wszystkiego, co nanı jest 
drogiem. 

Czerwony prowodyr wielicki kieruje się tutaj złą 
wolą, wybory przeszłoroczne ciążą mu jak zmora na 
sercu, półgłówek ten jeździł, agitował, urządzał zgro- 
madzenia, obiecywał, prosił i zdawało mu się, że już 
wszyscy górnicy pójdą za jego przekonaniem, tymcza- 
sem górnicy tutejsi z wyjątkiem bardzo małej garsiki, 
ogłupiałej przez krzyki czerwonych, poszli za głosem 
swego przekonania i rozsądku. Czerwoni też zrobili 
klapę pierwszej klasy. Tem się tłómaczą te brednie, 
które czerwony Klimuś w „Prawie ludu” zamieścił, 
Nieprawdą jest bowiem, że lizunie (tak nazywa głupi 
Klimuś nas wszystkich, co z nim nie trzymamy) urzą- 
dzili zgromadzenia w święta i niedziele, były bowiem 
dwa tylko walne zgromadzenia, jedno w środę, drugie 
w sobotę, i to wystarczyło do zupełnego porozumie 
nia się. Nieprawdą jest, że lizunie dostali dodatki de. 
szychty. Dodatki te otrzymali porządni rzemieślnicy:. 
ślusarze, kowale, stolarze, pompiery, cieśle, murarze, 
młynarże, figuranci i konduktorzy kolejowi i ukw aliii- 
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kowani pisarze kancelaryjni. Czerwony lizo-łapa ży- 
dowski nie dostał dodatku, a to dlatego, że nie umie 
żadnego rzemiosła i że jest prostakiem, do niczego 
zdatnym. Płaca zaś robotników przedstawia się nasię- 
pująco: 

Robotnicy stali, których systemizowana liczba wy- 
nosi 1000: 
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brakuje 6 robotników do stałej liczby 1000, które to 
miejsca będą zapewne w najbliższym czasie ob: dza- 
ne. A każdy z tych robotników posuwa się co trzy 
lata do wyższej płacy. Oprócz tego 80 ludzi jako 
zdolniejszych: pisarze i proiesy, pobiera oprócz płacy 
stałej także stałe dodatki, wliczaine do emerytury w 
wysokości 20 kal. do 2 K. płacy, a 1 K. przy 3 Kor. 
płacy. Prócz powyżej wyszczególnionych robotników 
stałych, systemizowanych, są jeszcze robotnicy niestali, 
czyii niezaszeregowani do stopni systemizowanych, tych 
jest obecnie 370, , a cyfra ta zależną jest od istotnej 
potrzeby. Robotnicy ci mają 1 K. 80 hal. na szychię, 
a obecnie takie same prawa, jakie i robotnicy stali (z 
wyjetkiem węgli, za które się płaci połowę ceny). KO- 
botnicy niektórzy mieszkają w ciasnych mieszkaniach, 
to prawda, ale łu wina wiaścicieji domów, którzy za 
drogie pieniadze wynajmują ciasne mieszkania gómi- 
kom. Najbiedniejsi z górników są ci (a jest ich blisko 
500), którzy nie mając własnego żadnego mająteczku 
a obarczeni są liczną rodziną, to też przy rozdziela- 
niu mieszkań na przyszły rok C. k. Zarząd salinarny 
tych zapewne przedewszystkiem weźmie pod rozwagę 
i im dopomoże. 

Mówisz, Klimusiu czerwony, aby ksiądz zawinął 
sutannę i poszedł oglądać te mieszkania — acóż ksiądz 
temu winien, głupi Kiimusiu? Księża nauczają i na- 
kazują, aby się ludzie razem kochali i wzajemnie się 
wspierali. Niestety nie wszyscy idą za ich głosem a 
szczególnie ty, Kłimusiu głupi, złym świecisz przykła- 
dem. Ale wiesz co? — zamiast dawać rady księżom 
to raczej poradź żydowi, któregoś ty jest sługusem i 
lizcłepa. Niech żyd podegnie „jupicę” i niech on 
się przyglądnie ubogim izdebkom tych górników, któ- 
rzy u niego cieżko zapracewany grosz przepijają. 
Niech obaczy, jaka tam nędza, dzieci nie mają ezasem 
co do ust włożyć ani sie w co przyodziać, ani czem 
przykryć, bo ojciec ich wszystko u żyda przepije. Bra- 
cia (Górnicy! nie dajcie się łudzić i oszukiwać czer- 
wonym, to cośmy otrzymali dotąd, to nie jest wcale 
zasługą socyałów, ale staraniem naszem własnem i 
naszych prawdziwych przyjaciół, Mamy jeszcze bar- 
dzo ważne i słuszne żądania, o które upominajmy się 
poważnie, jak na ludzi ciężkiej pracy przystało a los 
swój polepszymy. A od rad ezerwonego Kiimusia 
stroi.my jak od zarazy. 

Na zakończenie muszę przyznać Klimusiowi czer- 
woncmu racyą, że mię nazywa ciasną głową a siebie 
przestronną, bo do mojej głowy tyle głupstw się nie 
zmieści, co do jego czerwonej, zakutej pałki. Maioiku 
i pachołku żydowski bądź zdrów. 

Pozdrawiam Czytelników „Prawdy. 

Górnik. 


Tyflis na Kaukazie, 5 paźdz. 1008. 

Szanowni Bracia Czytelnicy „Prawdy?! Czytuję ja 
wiele listów Waszych, odczytajcież Wy i mój — z bar- 
dzo dalekich strcu, bo z Kaukazu. Dziś opiszę Wam 
kraj, później napiszę o obyczajach jego mieszkańców. 

Rzuciwszy okiem na mapę Europy, dostrzeżemy 
we wschodnio-południowej stronie szeroki pas ziemi, 
wciskający się swemi bokami pomiędzy dwa morza: 
Czarne i Kaspijskie, a czołem dotykającej obszarów 
Persyi i Turcyi. — To Kaukaz. 

Sześć razy większy od Galicyi, a cztery razy od 
Królestwa Polskiego, bogato przez przyrodę obdarzo- 
ny, kraj ten pod względem roślinności oraz wspania- 
łości widoków miejscami zupełnie nie ustępuje Szwaj- 
caryi a nawet Brazylii i raczej im dorównywa. 

Takie właśnie cuda natury możemy tu spotkać na 
przestrzeni przeszło 10 mil, w obszernej dolinie, cią- 
gnącej się u podnóża głównego grzbietu gór. Dolina 
ta, pokryta morzem t. zw. egzotycznych roślin i krze- 
wów, oraz przecudnego kwiecia, przyten odznacza 
się bardzo ciepłym klimatem. Ale niemniej piękną i 
godną podziwu jest dolina rzeki Rjonu, uważanej za 
najrozkoszniejszą miejscowość w całem  dzisiejszem 
państwie rosyjskiem i zwanej powszechnie rosyjską 
Brazylią. Cyprysy, tuje, mirty, palmy, słodkie drzewo, 
bignolie i magnolie, splecione i oplatane wijącemi się 
roślinami, po większej części zaroślami rododenc.ro- 
nów, oleandrów, azalii i dzikiego jaśmis:u, tworzą tu 
przepyszne i nieprzebyte lasy. i 

Dolina rzeki Kury nie jest już tak bogatą w ro- 
ślinność, lasy nie są już tak geste, a spotyka się je 
tyiko na pochyłościach gór i w dolinach rzek, wypły- 
wających z głównego grzbietu. Oprócz Kachetii, gło- 
śnej na Kaukazie ze swoich olbrzymich winnic, wy- 
brzeże Kury na całej przestrzeni przedstawia wielki 
step, usłany nieraz masami różnorodnego kwiecia, to 
znów miejscami zupełnie piaszczysty i nieurodzajny. 

Najwięcej żyzną stroną Kaukazu i dlatego bodaj 
że najwięcej załudnieną jest dolina rzeki Araksu, od- 
znaczająca się przepysznym klimatem i przytem bogatą 
roślinnością. Okolica ta, bogata w czarnoziem, nada- 
jący się więc wdzięcznie pod zasiewy zbóż itp. pło- 
dów niezbędnych człowiekowi, jest krajem mlekiem i 
miodem płynącym; to bogactwo całego Kaukazu. Tu 
również w .dużych ilościach hodują tabakę, a na roz- 
ległych łąkach, pokrytych wysoką trawą, piemicna ko- 
czownicze wypasają niezliczene stada bydła. 

Mieszkańcy Kaukazu mówią -wieloma, często na- 
wet zupełnie do siebie niepodobnymi językami. To 
przed tysiącami jeszcze lat, gdy Kaukaz byi drogą — 
niby pomostem — dla narodów, które tedy wędrowały 
z Azvi do Europy, każdy z tych narodów część swo- 
ich przesiedleńców zostawiał w górach i dolinach Kau- 
kazu i stąd właśnie powstała owa różnojęzyczność, 
tak właściwa plemionom i narodom kaukaskim. 

Cata- ludność Kaukazu dzieli się: na górali, mie- 
Szkańców t. zw. Zakaukazia, t. j. części południowej 
kraju, licząc od Władykaukazu, aż po granice Persyi 
i Turcyi, oraz na liniowych kozaków, kubańskich i 
terskich. Wszystkich zaś górali dzielą: na abchazów, 
adige lub czerkiesów, czeczeńców, lezginów i oseti- 
nów. Zakaugazie zamieszkuje dziewięć narodowości 
plemienia gruzińskiego, współnie z narodem armeń- 
skim i zakaukaskimi tatarami, persami, kurdami i nie- 
wielką ilością rosyan, osiadłych na ziemiach gruziń- 
skich przed niedawnemi czasy. 

Pomijajac inne pomniejsze narodowości, należy tu 
nadmienić stów parę o Gruzinach, Imeretynach, Min- 

| grelczykach, zwanych jednakże ogólnie Gruzinami. Są 
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to ludzie prości, serdeczni, przyjmujący gościa w dom 
swój z otwartemi rękoma, a który nie znsjąc charak- 


teru Gruzina, może go swem krępowaniem się do naj- 


wyższego stopnia obrazić. Kobiety są tu od wieków 
zupełnie zrównane w prawach z mężczyznami i ^o- 
znają u tych ostatnich głębokiego zawsze szacunku. 
Spokojny z natury, lecz w rzeczach draźliwych mści- 
wy, okrutny i niepohamowany, Gruzin honoru swe- 
go i czci kobiety broni z kindżałem w ręku... Zacho- 
wuje się tu wśród narodu masa legend i podań, opie- 
wających rycerskość jego przodków. Najwięcej jednak 
rozpowszechnionemi są podania o św. Ninie (św. An- 
nie), patronce Gruzi, żyjącej tu wraz ze swemi błogo- 
sławionemi towarzyszkami w pierwszych wiekach ery 
chrześciańskiej, oraz o królowej Tamarze (to gruzin- 
ska królowa Jadwiga), która tu panowała w XII wie- 
ku, znanym w history! Gruzi pod mianem wieku zło- 
tego. 

Gruzini wyznają wiarę przeważnie grecką, Iłórą 
to jeszcze w llI wieku po Chrystusie od ówczesnego 
bizancyum przejęli. Historya ówczesna o nich wspo- 
mina jako o Iweryjczykach, t. j. mieszkańcach Iweryi. 
Bardzo niewielu ich wyznaje religię rzymsko-katolicką, 
a są nawet nieliczne narody tegoż plemienia, wyzna- 
jace mahometanizm, lub trwające dotychczas w bałwo- 
chwalstwie. Wszyscy zaś należą do szczepu aryjskiego, 
a rasy kaukaskiej lub indo-europejskiej, do których i 
Słowianie należą. 

rugą narodowością, zajmującą na Kaukazie obok 
Gruzinów również wybitne stanowisko, są Ormianie. 
O wicie zdolniejsi od tych ostatnich w przyswajaniu 
sobie różnych nauk, a przytem niezwykle pizebiegli i 
chytrzy, opanowali oni ich niemal zupełnie, zagamia- 
jąc w swe ręce prawie cały handel i przemysł kraju, 
lub też zdobywając sobie wybutniejsze stanowiska w 
urzędach. Mając na uwadze przysłowie, że podług 
jednego złego człowieka nie można wszystkich jedna- 
owo sadzić, to jednakże powstrzymać się nie może- 
my od tej przykrej uwagi, że po większej części spo- 
tyka się tu jednostki nader niesympatyczne. Grubiań- 
stwo, oszukiwanie drugich, mściwość, a u warstw 
mało inteligeninych, wrodzona nieczystość i niechluj- 
stwo, są pierwiastkami, składającemi się na usposo- 
bienie i charakter tego narodu, wobec którego nasz 
grzeczny żydek polski jest ideałem. z 

Kaukaz do niedawna niepodłegły i rządzony przez 
królów i książąt, mających nad swemi ludami nie- 
ograniczoną władzę, został na początku drugiej poło- 
wy zeszłego stulecia zupełnie przez Rosyę zawojowa- 
my i tworzy dzisiaj jedną z największych jej prowin- 
cyi. — Polaków na Kaukazie liczą do 40 tysięcy. 
Najwięcej ich jest w gubernii Tyiliskiej obw. karskim 
i terskim. Ale dosyć w pokaźnej liczbie mieszkają 
oni: w Baku, Temir-Hau-Szura, Elizawetpolu, Kutai- 
sie (była stolica Imeretyi), Suchumie, Erywaniu, Wła- 
dykaukazie itp. Zajmują się przeważnie rzemiosłami 
lub pracują po fabrykach. Spotyka się ich tu również 
na stanowiskach więcej odpowiedzialnych, jako inży- 
nierów, lekarzy, adwokatów, wreszcie w wojsku, gdzie 
dosługują się często wysokich rang i dostojeństw, nie 
zapominają jednakże o swych obowiązkach względem 
Kościoła i ojczyzny. Łączę pozdrowienie dla wszy- 
stkich Czytelników. 


Stanisław Galant, czytelnik „Prawdy”. 
i —og— 
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Co słychać w Świecie? 


| POLSKA 
(pod panewaniem rosyjskiem.) 


— (Sprawa szkolna we Warszawie.) Otrzya 
maliśmy telegraficzną wiadomość, że nakaz zam- 
knięcia polskich szkół prywatnych cofnięto. Wido- 
cznie spokojny ale enrgiczny protest społeczeństwa 
polskiego w Warszawie, tak samo jak zabiegi po- 
słów polskich w Petersburgu zniewoliły Skałłona 
do cofnięcia biutalnego rozporządzenia. Spokój lu- 
dności warszawskiej nie pozwolił się z równowagi 
wytrącić i dzięki tej roztropności odzyskała War- 
szawa z powrotem zamknięte szkoły prywatne. 
Gdyby była na hrutalne rozporządzenie odpowie- 
działa czynami nierozważnemi, wówczas byłby, 
Skałłon miał tłómaczenie na swoje rozporządzenie, 
Do rozruchów też tylko dążył swem rozperządze- 
niem. Sztuczka mu się jednak nie udała. Rozum 
społeczeństwa polskiego zniweczył plany gnębiciela 
naszego ludu w Królestwie Polskiem. 


ROSYA. 


„— (Rosya przeciw Austryi). O zmianach w ro+ 
syjskiej polityce otrzymuje „Tageblatt“ nastenującą 
wiadomość z Petersburga: Misya serbskich delega= 
tów musi być uznaną za skuteczną. Potwierdza się, 
że Rosya nie chce uznać zaboru Bośni i Hercego< 
winv przez co i konferencya Staje się zbyteczną, 
Członkowie Dumy przyjęli to z wielkięm zadowo= 
leniem do wiadomości, co wzmocniło także stano« 
wisko Izwolskiego. lzwolski po rozmowie ze Stos 
łypinem oświadczył gotowość do przeprowadzenia 
zupełnie nowej polityki na Batkanie. Jest on Za Zu- 
pełnym samorzadem Bośni i Hercegowiny, co za- 
pewnić ma zupełnie wyjście z położenia. 

Car przyjął królewicza Jerzego nader przyjaź- 
nie i przyrzekł mu dalego sięgające poparcie Rosyi 
dla Serbii. Serbowie tem się zadowolą. jeżeli będą 
mieli przyrzeczenie, iż Rosya bezwarunkowo za- 
boru nie uzna i dążyć będzie do samorządu Bośni 
i Hercegowiny pod opiekuństwem mocarstw. 

— (Rosya przeciw zaborowi Bośni i Hercego+ 
winy.) Minister spraw zagranicznych lzwolski 
oświadczył wobec prezydenta Dumy Chomiakowa 
i przywódzców stronnictw, że Rosva nie uzna wcie= 
lenia Bośni i Hercegowiny do Austro-Węgier i że 
wskutek tego konferencya się nie odbędzie. Pasicz 
wyraził się wobec rosyjskich dziennikarzy. że niee 
uznanie zaboru przez Rosyę zadowolni i Serbię £ 
Czarnogórę. Skoro zabór nie będzie uznany, Ala 
strą- Węgry odosobnione zniewolone będą do 
ustępstw. 


NIEMCY. 


— (Wydalanie polskich robotników). Wszysta 
kich polskich robotników rolnych, pochodzących z 
Galicyi lub Królestwa Polskiego, wvdala policya Z 
granic Prus. Robotnicy polscy wracają więc da 
swych stron rodzinnych. a 

Gdy się temu rozporządzeniu bliżej przyirzea 
my, to mimo woli nasunie się każdemu myśl, 48 
Prusy mała jednak wielki strach przed Polakami za< 
granicznemi, bo by ta':ich szonek nie uprawiali. Dzie 
wi nas tvtko sojusz, który Niemcv zawarli z Ata 
stryą. Właśnie w austryackiem wojsku służy bar« 
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dzo wielu Polaków, których Prusacy się tak boją. 
Czy na przypadek wojny Niemców z innem pań- 
stwem także by się bali Polaków galicyjskich ? 
Jeżeli tak, to sojusz niemiecko - austryacki dyabła 


wart. 
SERBIA. 


— (Na korzyść syna). „Berliner Localanz.'* 
donosi z Belgradu, że podróż następcy tronu serb- 
skiego do Petersburga jest w związku z blizką ab- 
dykacyą króla Piotra. Na tron wstapi obecny na- 
stępca tronu książę Jerzy. Król Piotr otrzymą do- 
żywotnią pensvę i zamieszka prawdopodobnie w 
Paryżu. Car Mikołaj JI zgodził się na powyższy 
projekt. Celem wizyty księcia Jerzego jest podnie- 
sienie powagi przyszłego króla serbskiego w kraju 
i zagranicą. Powaga bowiem króla Piotra wiele 
na tem cierpiała, że on nie mógł być przyjętym na 
żadnym dworze zagranicznym. Po wstąpieniu na 
tron, ma nowy król powołać do rządu nowy gabinet, 
składający się z wybitnych przedstawicieli wszy- 
stkich stronnictw serbskich. 


TURCYA. 


—. (Bunt w armii tureckiei). Piąty batalion, 
stojący załogą w Konstantynopolu, otrzymał w tych 
dniach rozkaz wymarszu do Dreddah. Niezadowo- 
lona z tego zarządzenia jednak kompania zbunto- 
wała się. Żołnierze w pełnym rynsztuku opuścili 
koszary w Perze i ustawiwszy się przed gmachem 
oświadczyli, że albo udadzą się do domu, albo też 
będą posłuszni rozkazowi, tylko pod tym warun- 
kiem, jeżeli cała 2 dywizya zostanie przeniesiona. 
Celem poskromienia zbuntowanych wezwano pułk 
strzelców. którzy dopiero co przybyli ze Saloniki, 
Podczas kiedy otoczono kompanie, rozpoczęła ona 
ogień. Batalion strzelców odpowiedział strzałami. 
Wymieniono około 1080 strzaiów. 9 żołnierzy padło 
ma miejscu trupem, kilku odniosło rany. Po oto- 
ezeniu kompania poddała się, poczem rozbrojono ią 
f uwięziono, 

Wypadek ten wywołuje sensacyę i zaniepoko- 
fenic. Jest on bardzo charakterystycznym, zwła- 
szcza, że można jeszcze oczekiwać podobnych zajść 
jeżeli zamiar usunięcia większej części konstanty- 
nopolskiego garnizonu bedzie istotnie przeprowa- 
dzony. 

BALKAN. 


-— (Grożby wojenee). Po krótkim różowem 
zapatrywaniu się na Sprawę bałkańską, wszystkie 
dzienniki zapatrują się nagle bardzo poważnie na 
położenie i mówią o austryacko-serbskiej wojnie, 

s „Angielskie gazety nie usiłują już nawet odra- 
dzać Serbom wojny, upominają ich tylko. aby roz- 
ważyli sprawę, czy jest już czas po temu — Słowa 
te mają specyalne znaczenie. jeżeli się zważy, że 
także „Daily Telegraph'*, organ ministerstwa spraw 
zagranicznych w tym sensie pisała. Pismo to radzi 
Serbom, aby na razie zbroili się i przed zaczęciem 
kroków nieprzyjacielskich zabezpieczyli się przez 
przymierze zaczepho odporne z Turcyą i innemi 
państwami bałkańskiemi. „Daily Telegraph'* napa- 
da także na arcyksięcia Franciszka Ferdynanda, 
ktoremu zarzuca, że pracuje nad „klerykalizacya'* 
Bałkanów. Dziennik wyraża nadzieję, że woijta 
Serbii z Austryą znajdzie w Rosyi olbrzymią sym- 
patye. Także „Times'' pisze. że wideki porozumie- 


nia są łe. Wynagrodzenie dla Serbii kosztem Tur- 
cyi jest wykluczone i Anglia nie ścierpiałaby ich. 
Z drugiej strony bar. Aehrenthal oświadczył, że boś- 
mackie terytoryum jest dla Serbii nietykalnem. Po- 
łożenie więc jest tego rodzaju, że Serbowie prędzej 
czy później będa musieli chwycić za broń, 


AMERYKA. 


— (Taft został wybrany prezydentem.) We 
wtorek odbywały się w Ameryce bardzo ważne 
wybory, bo wybierano nowego prezydenta Stanów 
Zjednoczonych. O godność prezydenta ubiegało się 
dwóch mężów, Taft, republikanin, i Brian, demo- 
krata. Jak telegramy donoszą, zwyciężył Taft. Do 
zwycięstwa Tafta przyczynili się także Polacy, któ- 
rzy na niego głosowali. Taft odwiedził podczas 
swej podróży agitacyjnej także Polaków, do któ- 
rych, jak zapewniał, czuje wielką przyjaźń. 

Z zwwycięstwa Taita Niemcy nie bardzo będą 
radzi, gdyż nie jest on ani wielbicielem ani zbyt 
wielkim przyjacielem Niemców. 


Rady gospodarcze. 


— Pokładanie koni. Ziemianie, a niejednokro< 
tnie i miejscy właściciele koni, często zmuszeni są 
do pokładania koni, którym bądź należy operacyi 
dokonać, bądź też okuć, lub oczyścić kopyta, jeżeli 
czynności tych konie w pozycyi stojącej dokonać 
na sobie nie pozwołą. Zazwyczaj różni niepowołani 
i obojętni na cudzy bół operatorowie nakładają ko- 
niowi tak zw. cygańską pętlicę, t. j. pętają nogi rze- 
imieniem, którego koniec przeciągają przez piersi, 
podbrzusze i łopatkę, poczem silnem szarpnięciem 
rzucają poprostu konia na ziemię. Rękoczyn ten 
połączony jest: 1) z wielkim zachodem, wymaga 
bowiem trzech przynajmniej osób do trzymania ko- 
nia; 2) konia zaś naraża się na ból i kalectwo przy 
takim przymuszorym upadku na ziemię. 

Kozacy, którzy tresując swe wierzchowce, uczą 
ię dobrowolnie i spokojnie kłaść się na ziemię, uży- 
wają do tego sposobu o wiele prostszego i tak bez- 
bolesnego, że po kilktmastu próbach koń na dany 
znak najspokoiniej kładzie się sam. Sposób ôw po- 
lcga mianowicie na tem: 

Nakładamy koniowi trenzel z werblikami u we- 
dzidła i wyprowadzamy go na jakie miejsce mięk- 
kie, bez kamieni i patyków. Stajemy po lewej stro- 
nie konia. twarz ku jego głowie. Podejmujemy le- 
wą ręką lewą przednią nogę konia, trzymając ią, 
jak do kucia. Jednocześnie sięgamy prawą ręką 
przez kłąb konia do prawego cugla i ciągniemy zań 
mocno ku sobie. Koń przekrzywi wskutek tego łeb 
na prawe, aż dopóki wargami nie dotknie swego 
prawego boku; w ten sposób cały ciężar konia wy- 
prowadzony będzie z równowagi i przechylony na 
lewą stronę. Ponieważ zaś z lewej strony koń po- 
zbawiony jest należytego oparcia, gdyż lewą prze- 
dnią noge trzymamy mu uniesioną w górę, przeto 
zaczyna się powoli przechylać na lewy bok i wresz- 
cie stopniowo, delikatnie przewraca się na ziemię, 

Czynność pokładania konia w ten sposób po- 
winiem wokonywać człowiek silny, lecz łagodny, 
a koń, chociaż z początku będzie próbował stanąć 


d=ba. sam napewno zrozumie, o co chodzi i pozwoli 
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się położyć. Niżej podpisany wypróbował powyż- 
szy sposób wielokrotnie na koniach swoich i cu- 
dzych i zawsze z dobrym skutkiem. 

Należy tylko starać się, aby koniowi przy po- 
kladaniu sprawiać jaknajmniej bólu: skoro się poło- 
ży — zaraz rozluźnić wędzidło, pogłaskać konia, 
dać mu cukru lub trochę owsa w płytkiem pudełku, 
a po 10—15 próbach koń sam się kłaść będzie, skore 
go tylko za prawy cugiel pociągniemy, 

„Przyiaciel zwierząt”, 

— Na motylice u bydła niema radykalnego Śro- 
dka, gdyż żadne lekarstwo nie jest w stanie dosię- 
gnąć robaka, kryjącego się w przewodach żółcio- 
wych. Możemy tylko łagodzić złe następstwa, wy- 
wołane motylicą, podając środki gorzkie z solą ku- 
chenną. Przygotowuje się proszek z jednej części 
korzenia goryczki i 8 części soli kuchennej i tego 
codziennie po łyżce stołowej zadawać należy do 
obroku. Przytem karmić pożywnie, ażeby nie do- 
puścić do wychudnienia. Na wiosnę, w maju i czer- 
wcu, same pasożyty opuszczają swoje siedlisko i 
wychodzą na zewnątrz z ekskrementami. Jeżeli 
zmiany wątroby nie są znaczne, co poznaje się po 
dobrym wyglądzie zwierząt, to można być pewnym 
zupełnego wyleczenia. 

— Ranki na języku n bydła stanowią zwykłe 
następstwo karmienia bydła paszą suchą, zawiera- 
Jacq ości, szczególniej karmienia zgoninami i plewa- 
mi jęczmiennemi i żytniemi. Ości paszy suchej wni- 
kaij w błonę języka, a raz utworzywszy rankę, wni- 
kają coraz głębiej, tworząc kieszonke, wypełnioną 
paszą. Dopóki taka pasza tkwić będzie w języku. 
dotąd o leczeniu i mowy być nie może. Potrzeba 
koniecznie usunąć tę paszę i następnie nie dopuścić 
do powtórnego skałeczenia języka. W tym celu. 
przez płócienną ścierkę chwyta się i wyciąga 
jezyk, następnie głębokie kieszonki rozpruwa 
s: ostrym nożem i wydłubuje do czysta. Do- 
póki ranki nie zagoją się, dotąd podawać by- 
dłu tylko miękką i wodnistę paszę, później moża 
pouawać suchą paszę, jak siano, słomę, sieczkę, lecz 
nigdy plewy jęczmienne i żytnie, chyba sparzone 
1 rozmiękczone. 


RENO GN E 


ROZMAITOŚCI. 


Lokal Redakcył „Prawdy** znajduje się obecnie 
przy ulicy Stolarskiej 1. 6. 


Obraz królowej Jadwigi zaczniemy wysyłać 
między 15 a 30 listopada. Każdy z czytelników, 
który prześle na rok 1909 całą prenumeratę, a nadto 
dołączy na koszta przesyłki 1 kor. 30 hal, otrzy- 
ma obraz, 

W sprawie ram porozumieliśmy się z p. Wa- 
łaszkiem w Krakowie, rzeźbiarzem i złotnikiem, 
który gotów jest dostarczyć ram do obrazu w cenie: 

1) ramy orzechowe ze szkłem, gładkie, 6 kor., 

2) ramy orzechowe ze szkłem, ze światełkiem 

złotem, 7 kor., 

3) ramy orzechowe ze szkłem, oksydowane 

złote, 10 kor. 

Zamawiający ramy ze szkłem, winien dołożyć 
na koszta zrobienia paczki w kwocie 2 kor. Tańszej 
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ceny na ramy uzyskać nie mogliśmy, bo samo szkłą 
kosztuje 2 kor. : 


s 


* Okręgowy Urząd pośredniczenia pracy w, 
Krakowie donosi nam: Wobec tego, że ludność 
w coraz większej liczbie udaje się za zarobkiem da 
Prus, a „edług informacyi otrzymanych z nicinie- 
ckich biur pośrednictwa pracy, wszystkie miejsca 
w obecnej porze są zajete, przeto należy ostrzedz 
udających się tam za zarobkiem, że mogą doznać 
zawodu i zajęcia nie dostać. Jak długo ten stan 
trwać będzie, na razie określić trudno, nie ulega je- 
dnak wątpliwości, że w bieżącym miesiącu polep< 
szenie nie nastąpi. 

* Z działalności Towarzystwa Pomocy prze« 
mysłowej. Towarzystwo Pomocy przemysłowej 
w Sanoku założyło przed paru tygodniami Agencyę 
handlową, której działalność obejmować będzie po< 
wiaty Sanok, Brzozów, Lisko i Krosno. Agencya 
handlowa sanockiego Towarzystwa Pomocy pize- 
mysłowej ma za zadanie pośredniczyć między kra- 
jowymi wytwórcami a kupiectwem, a zarazem bę+ 
dzie rozwijać starania, aby w zdrojowiskach i zą- 
kładach kąpielowych, leżących w okręgu jej dzia- 
łania (Rymanów, Iwonicz i t. d.) towary krajewe 
znachodziły szerszy jak dotychczas zbyt i rozpo- 
wszechnienie. Towarzystwo Pomocy przemysło- 
wej w Sanoku, zwraca się za pośrednictwem Ligi 
Pomocy przemysłowej de wszystkich wytwórców, 
krajowych z prośbą o powierzenie jej swego zaa 
stępstwa. Zgłoszenia przyjmuje wiceprezes Towa- 
rzystwa Pomocy przemysłowej WPan Antoni Toea 
gel w Sanoku. 

* Licytacya, Dnia 21 listopada 1908. w sobotę, 
odbędzie się w sądzie powiatowym w Liszkach w. 
sali nr 10 o godzinie 10 przed południem licytacvina 
sprzedaż realności włościańskiej lwh. 40, położonej 
w przysiołku Podkamycze w gminie katolickiej Ba< 
lice, będącej dotąd własnością Maryanny Kutasowej, 
Realność ta składa się domu drewnianego i z ka- 
wałka gruntu, jest oszacowana na 1470 koron. Naj- 
niższa cena wynosi 980 kor. 32 hal. Oprócz pro- 
wadzącej egzekucyę Scheindli Melcer do licytacyt 
staną podobno Pinkus Hoffman z Podkamyczą i Sas 
lomon Neiger z Balic. Zwierzchność gminna po+ 
winna dołożyć starań, ażeby wiadomość o tej licy- 
tacyvi rozpowszechniła się między tamtejszymi włos 
ścianami i zachęciła ich, ażeby do licytacyi stanęlf 
i starali się nabyć tę posiadłość, nadajacą się dla 
drobnej rodzny włościańskiej. Przez licytowania 
należy w każdym razie zapobiedz uzasadnionej oba< 
wie, aby ta posiadłość włościańska za bezcen nie 
przęszła w ręce spekulantów żydów. 

* Naganiacze do Prus. Z Rzeszowa piszą nam4 
Wyzysk łapaczy na robotę do Prus w różnych 
swych fazach i tu daje się spostrzegać. I tak n. p 
dnia 7 b. m. zjawiło się w Rzeszowie 6 robotników; 
pochodzących z Majdanu, a wracających piechotą 
z Mysłowic, dokąd ich ściągnął jakiś ajcnt na robotę, 
zabrawszy im poprzednio wszystkie dokumenty; 
Ponieważ jednak w Mysłowicach nie znalazł dla 
nich żadnej pracy, więc cichaczem zbiegł ze wszy 
stkimi dokumentami, a biedni ludzie bez grosza przy 
duszy puścili się piechotą z powrotem do domu: 
W Rzeszowie nie uzyskali żadnej pomocy z braku 
dokumentów, a to samo czeka ich pewnie we WSZY 
stkich innych przydrożnych gminach. 


* Poparzyła się. Zofia Wąsikówna, licząca lat 
14, zbliżyła się onegdaj nieostrożnie do rozpalonego 
pieca w mieszkaniu państwa Staszewskich w Pod- 
górzu; od pieca zapaliły się suknie na dziewczynie 
i objęły w jednej chwili płomienem, wywołując cięż- 
k.e poparzenie. Z pomocą pospieszył dziewczynie 
p. Staszewski i doznał również poparzenia. Pogo- 
towie ratunkowe opatrzyło dziewczynę i odwiozło 
ją do szpitala, również udzieliło pomocy p. Staszew- 
skiemu. 

* Z Józeisdoriu piszą nam: W niedzielę to jest 
25 października r. b. odbyło się w Jaślanach przed- 
stawienie amatorskie. Młodzież mianowicie ode- 
grała sztukę teatralną: „Dzieci w jaskini zbójców**. 
Przedstawienie wypadło znakomicie. Jestto zasłu- 
gą ks. kanonika Józefa Lasaka, który niestrudzenie 
pracuje tak w kościele, jak i na polu oświaty ludo- 
wej. Tutejszy lud nie widział jeszcze czegoś po- 
dobnego, to też zebrał się na przedstawienie bar- 
dzo licznie i z ciekawością wielką przypatrywał się 
przedstawieniu, Jankowski. 


+ Ohydne morderstwo. Onegdaj rano w kar- 
czmie przydrożnej, obok Tarnopola, zamieszkałej 
przez arendarza Leiba Lichtera z żoną i wnuczką, 
oraz ich lokatora Henocha Bochnera. leśniczego, 
spełniono morderstwo. Sprawca włamał się do kar- 
czmy, lichej lepianki, przez otwór, zrobiony w ścia- 
nie zewnętrznej i zadusił Bochnera, u którego spo- 


dziewał się znaleźć większą sumę pieniędzy, uzy-. 


Skaną ze sprzedaży lasu. Bochner jednak pieniądze 
owa już oddał do kasy i miał jedynie około 20 kor. 
Następnie zbrodniarz poranił ciężko całą rodzinę 
arendarza, pogrążoną we Śnie, zabrał będacą u nich 
gotówkę i zbiegł, Poszukiwania żandarmeryi oka- 
z.ły się na razie bezskutecznemi. Wiadomość o 
spełnieniu zbrodni wywołała w okolicy olbrzymie 
poruszenie. 


* Włościanka wzorem ofiarności publicznej. 
Wzmagający się nieustannie ruch narodowy wśród 
ludu naszego ujawnia z dniem każdym promienne 
przykłady szczerego patryotyzmu i bezwzględnego 
oduawania się sprawie publicznej. Świeżo jesteśmy 
świadkami rzadkiego objawu ofiarności publicznej, 
objawu tem cenniejszego, że jest wyrazem samo- 
dzielnego czynu i „wdowiego grosza'* na cele naro- 
dowe. W niewielkiej wiosczynpie w powiecie Iwow- 
Skiri, Prusy, w krótkim przeciągu czasu powstaje 
czytelnia, Kółko rolnicze, Kasa Raiffeisenowska, 
z obrotem rocznym przewyższającym sumę 90 000 
koron, wreszcie straż pożarna i Związek chórów 
i teatrów włościańskich. Widząc, że te instytucye 
ni. posiadają żadnego umieszczenia, włościanka Ju- 
lia Bobrowa, ofiarowała grunt pod budowę Domu 
ludowego, grunt wartości 2200 koron. Z trudem 
uciułany grosz niezamożna wdowa składa na ołta- 
rzu sprawy publicznej, świadoma potrzeby takiei in- 
stytucyi, świadoma, że czynem swoim spłaca obo- 
wiązek wobec Ojczyzny i narodu. — Cześć takiej 
niewieście! 


* Ze Starego Sącza piszą nam: Chwalić naszej 
gazety nie myślę, „Głosy katolickie“ wykazały o ile 
ona przewyższa inne pisma ludowe, bądź doborem 
artykułów, bądź obfitością treści. Dodam tylko to, 
że cała radość sprawia mi niedziela, kiedy po pracy 
mogę wziąść do ręki gazetkę, aby się wiele cieka- 
wych rzeczv dowiedzieć, Pragne też, aby w niej 
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znalazła się wiadomość o naszej okolicy i aby czy. 
telnicy „Prawdy** dowiedzieli się, że Stary Sącz 
żyic życiem katolickiem. W październiku obciio- 
dziła nasza parafia uroczyście jubileusz Ojca św. 
Z rana zbudziły nas wystrzały moździerzowe. W, 
czasie uroczystej sumy, w której brały udział de- 
putacye różnych stanów i urzędów, wygłosił kaza- 
nie ks. kanonik Rozwadowsk: na temat: „Czem jest 
biskup rzymski“. Seminaryum nauczycielskie ucze 
ciło jubileusz Papieża uroczystym porankiem. Pię- 
knie również rozwija się w Starym Sączu Sodalicya 
maryańska mieszczańska. Widzimy wszędzie, że 
powoli poczyna się budzić życie katolickie, a klę- 
ska socyałów w Austryi dolnej krzepi nasze siły 
i dodaje nam otuchy, że wkrótce i my chwycimy 
za miotłę i pozbędziemy się tych nieproszonych 
opiekunów klas pracujących, to jest tych socyałów. 
Prośmy Boga, by i nam zesłał jakiego Luegera — 
który we Wiedniu tak skropił socyalistów — a pod 
którego wodzą móglibyśmy się zorganizować i pra- 
cować nad własnem dobrem a uwolnić się z rąk 
żydowskich i socyałów. 

Przesyłam w końcu życzenia błogosławieństwa 
Bożego w pięknej pracy. Jeśli szanowia Redakcya 
umieści te kilka słów, to wkrótce znowu, co cieka: 
wego napiszę. 

Jan Kotlarz, stały czytelnik „Prawdy '. 


+ Z Firlejiowa, pow. Rohatyn, piszą nam: Czy- 
tam bardzo pilnie „Prawdę** i czytają ją i inni u 
nas, gdyż rzeczywiście w tej gazetce znajduiemy, 
„Prawdę** i możemy śmiało powiedzieć, że uczymy. 
się z niej wiele, a tylko dobrego. Te też przykra 
nam, że nie wszyscy wśród nas chcą „Prawdy', a 
szukając rozrywki, biorą do swych rąk rozmaite 
pisma, z których uczą się gardzić nami, co czytamy 
książki i gazetki uczciwe, na zasadach chrześciań- 
skich oparte, oni i serce swoje wypełnają jadem nie- 
nawiści do innych stanów. Cóż jednak możemy na 
to poradzić? oni biedni, omamiły ich złe i prze- 
wrotne pisma, nam pozostaje słowo przestrogi dla 
nich, oraz modlitwa, by im Bóg łaskawy dał upa- 
miętanie. Żeby zaś czytelnicy dowiedzieli się i o 
ras, że żyiemy po Bożemu, że pracujemy nad sobą 
w kierunku miłości Boga i Oiczyzny, pozwoli Sza- 
nowna Redakcya w swojej gazetce i nam opisać, 
jak obchodziliśmy niedawno, bo 25-go październi- 
ka br. obchód jubileuszu kapłańskiego Ojca św. 
Piusa X. Po myśli rozporządzenia ks. Arcybiskupa 
urządził nasz ks. proboszcz Małaczyński przedpo- 
łudniem wspomnianego dnia uroczyste nabożeństwo 
w kościełe: Sumę odprawił ks. kanonik Bilski z 
Przemyślan w asystencyi ks. dziekana Zagórzynie- 
ckiego z Podwysokiego i ks. proboszcza naszego, 
a kazanie o papiestwie wygłosił znany kaznodzieja, 
ks. Bauer, prob. w Nowojowej. Lud licznie przy- 
stąpił do śś, Sakramentów, modiąc sie o dłusie ży” 
cie dla Jubilata. Po południu w obszernym budyn- 
ku Kółka rolniczego po wstępnem słowie wygło- 
szonem przez naszego ks. proboszcza, określającem 
znaczenie uroczystości oddeklamował okoliczno- 
ściowy wiersz, jeden z młodzianów. Następnie od- 
śpiewano hymn papieski pod kierownictwem pana 
Jana Szczechowicza, miejscowego organisty. Da- 
lej wygłosił przepiękny odczyt o życiu i zasługach, 
Ojca św. Piusa X, p. kierownik szkoły. A na za- 
kończenie odegrała obraz sceniczny p. t. „Fanusia 


R — — R c „A — R sA —— - 


OZZIE LZŹĄLCLLLC io 
O A 


„Przemysł rodzimy to siła — to broń! 
Kształć z młodu myśl twórczą, 
ezcii pracę — ćwicz dłoń!“ 
Ponieważ projekt ten nadesłano bezimiennie, 
przeto nagrodę konkursową t. j. polski kilim war- 
tości 40 koron, ofiarowany na ten cel przez Kra- 
jowy Związek przemysłowy, przyznano autorowi 
drugiego z rzędu odznaczonego projektu, który z po- 
wodu większych rozmiarów nie nadawał się do uży- 
cia jako hasło. 
Utwór ten, którego autorem jest p. Teofil Mu- 
cha, nauczyciel szkoły wydziałowej i sekretarz To- 
warzystwa Pom. przemysłowej w Sokalu, opiewa: 


Krożańska', nadzwyczaj udatnie młodzież wiejska. 
Odśpiewanie pieśni do królowej korony polskiej: 
„Boże Ojcze Twoje dzieci“ i „Boże coś Polskę*, 
uwiericzyło ten piękny hołd oddany głowie Kościo- 
ła. Dzięki więc niech będą tyin, którzy dla nas tak 
gorliwie pracują i nie szczędzą swej pracy, ani tru- 
du, ani kosztów. Niechże ich praca przyniesie 
chwałę Bogu, a pożytek Kościołowi i Ojczyznie. 
Jędrzej Kossakowski, wieśniak z Firlejowa, powiat 
Rohatyn. 


* Prośba o ofiarę na kościół, Kościółek drew- 
iiany w Czarnym Potoku, w którym od kilku set 
lat znajduje się we wielkim ołtarzu obraz Matki Bo- 
skiej, na całą Sandeczyznę znany, iako łaskami siy- 
nący, chylił się do upadku. Przy pomocy jednak 
Bożej a za staraniem naszego ks. proboszcza, ka- 
nonika Zygmunta Miętusa został w r. 1907 odre- 
staurowany: o 15 metrów przedłużony, nową ka- | 
plicą boczną rozszerzony, piękną 30 metrową wieżą 
przyczdobiony — i cały blachą cynkowaną pokry- 
ty. Kosztą restauracyi wypadły dwa razy wyższe, 
niżeliśmy uchwalili, spodziewaliśmy się bowiem, że | 
Namiestrnictwo wypłaci nam legat po śp. Antonim 
Waligórskim i że żadna strona konkurencyjna nie 
będzie wnosić rekursu, lecz że złoży datek z naj- 
większą ochotą. Rachuby te jednak nam nie dopi- 
saly, gdyż ani legat dotychczas nie jest zrealizowa- 
ny, ani dwory datków nie uiściły, co więcej tutej- 
szy kolator po wykończeniu już kościoła, wniósł re- 
kurs przeciw uchwalonej konkurencyi i wygrał. | 
Zrobiliśmy cdwołanie przeciw temu wyrokowi do | 
ministerstwa wyznań, które dotąd niezałatwione 


Kto Ojczyznę szczerze kocha, 
Wie co czynić mu przystoi, 
Topór, kielnia. młot czy socha, 
Żadnych trudów się nie boi! 


Dzielną dłonią, sercem całem, 

Przy sztandarze bratnim czuwa, 
Patrząc w przyszłość okiem śmiałem, 
Twardą pracą świt wykuwa...., 


Własnej ziemi się nie zbędzie, 
Wierny matce rodzicielce, 
Rozbudzony dziś na grzędzie, 
Przemysł w kraju ceni wielce. 
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Dia potrzebujących zarobku. 


Biuro pośrednictwa pracy w Brodach poszuku- 
ie: 30 parobków rocznych; 30 dziewcząt rocznych; 
2 służące do miasta. 

Biuro pośrednictwa pracy w Dąbrowie poszt- 
kuje: Í parobka wyżej lat 18 do małego folwarku; 
1 służącą do dwóch osób na wieś; 130 robotników 
do kopalni węgla na Sląsku pruskim. 

Elaro pośrednictwa pracy w Łańcucie poszu.- 
kuje: 1 rutynowanego karbownika, umiejącego czy- 
tać i pisać: I rutynowanego mechanika; 1 dwor- 
skiegą rymarza do siedmiu folwarków, 

Biuro pośrednictwa pracy w Katuszu poszuku- 
je: 1 rządcę do większego majątku z kancya: 1 fur- 
mana do koni cugowych do dworu; I kapelmistrza. 

Miejsk! Urząd pośrednictwa pracy we Lwowie 
poszukuje: 1 pisarza gospodarskiego; 1 gaiowego; 
6 fornali; 1 czeladnika stolarskiego; 2 czeladników 
szewskich; ł pomocnika tryzyerskiego; 1 kucha- 
rza-kawalera; 40 kucharek; 20 pokojówek; 20 nia- 
niek; I ucznia do ślusarza; 2 nczniów do introliga- 
tora; 2 uczniów do tapicera. 

Biuro pośrednictwa pracy w Myśłenicach po- 
szukuje: 1 rutynowanego gospodarza od 1 styczniag 
1 leśnego obeznamego z kulturą lasową: I czeladni- 
ka krawieckiego; 1 chłopaka niżej lat 20 do koni 
wyjazdowych; £ ucznia do fryzyera, 

Biuro pośrednictwa pracy w Sanoku poszuku- 
je; 2 karbowników od I stycznia; 10 fornali; 3 pa- 
stuchów; 8 dziewek; ł ogrodnika na wieś; 1 go- 
rzelnika na czas kampanii. Adres: Zarząd dóbr Bła- 
żawa. 2 lokajów-kawalerów na wieś; 1 gospody- 
nię do małego folwarku i praczkę; 2 kucharki; 2 
pokojowe. 

Biuro pośrednictwa pracy w Gorlicach poszu- 
kuie: 2 robotników do gorzelni. 


we Wiedniu leży. Na pokrycie tedy kosztów prze- 
budowania kościoła zaciągnęliśmy pożyczkę. Otóż 
i dziś jesteśmy w bardzo przykrem położeniu, ba 
brak nam pienigdzy na spłatę pożyczki. Udajęmy 
się przeto do litościwych serc z pokorą o ofiarę. 
choćby drobną. Każdy zaś nadesłany grosz obróci- 
my na opłacenie długów i na sprawienie posadzki 
do kościoła, której jeszcze do tej chwili nie ma. 
Prośliimy więc gorąco i błagamy wszystkich czci- 
cieli Matki Bolesnej, przyjdźcie nam z pomocą! 
U stóp ołtarza cudownego będziemy się za Was 
modlić i wyjednywać Wam opiekę u Panny Naj- 
świetszej, Wszelkie datki prosimy posyłać na ręce 
Ks. Zygmunta Miętusa, kom. proboszoza w Czar- 
nym Potoku. Komitet parafialny. 


Rozstrzygnięcie Konkursu na projekt hasła 
mającego nawoływać młodzież do poszanowania 
pracy rodzimej. 


W sierpniu r .b. Liga Pomocy przemysłoweł 
ogłosiła w pismach krajowych konkurs na napis 
krótki (hasło), przeznaczony do umieszczenia na 
kartonach w korytarzach naszych szkół a mający 
nawoływać młodzież do poszanowania pracy ro- 
dzimej. 
=~ Na konkurs nadesłano z całego kraju trzysta 
kilkadziesiąt projektów — z których tylko część od- 
powiadała warunkom konkursu co do treści i roz- 
miarów. 

Na posiedzeniu w dniu 27 października r b. Wy- 
dział Ligi Pomocy przemysłowej rozstrzygnął kon- 
kurs, przyjmując do rozpowszechnienia w sposób 
projektowany następujące hasło: 
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Biuro pośrednictwa pracy w Drohobyczu po- dzięk POWIE ae SB „1 i a a R i 
i + <> "R A gf RE : ujemy. 1a r 4 stoj zd'aw. 
szukuje: 1 służącą; 3 kucharki; 1 niańkę; 1 ucznia P. Peczek Józef ŻZarnówia. Wiersz ładny a przyjemnością 
do krawca. przeczytalićhy, ale się dla nas nie nadaje. 
Biuro pośrednictwa pracy w Nowym Targu po- P. Jun Drobisz Straconka. 6.50 kor. otrzymaliśmy, dzięe 


szukuje: 2 kucharki; 2 służące do wszystkiego. Aż cya | PAY oa 


bdyr Piotr Górka. We wrześniu posłaliśmy 2 taczki 


Biuro pośrednictwa pracy w Oświęcimiu po-| papieru, jeuna musiała zgnąć w drodze. 


szukuje: 2 służące do wszystkiego; 1000 robotni- P. Tomasz Biowik Moglinów. Obraz zamówiony poślemy 
w połowie listopada, bozdraw, 


ków do kapalni węgła w Prusiech. 

Krajowe biuro pośrednictwa pracy we Lwowie 
poszukuje: 1 kucharkę a zarazem służącą do wszy- |f 
stkiego do 2 osób. Adres: C. k. Urząd pocztowy | 
w Bartnikach koło Chadarowa (na dworcu); 2 ko-| 
szykarzy. Adres: Pracownia stolarska i koszykar-| B 
ska Jana Jamrogi w Kraśnie; 1 lakiernika i tapice- | Š% 
ra rutynowanego powozowego. Adres: Piotr Wa- | 
gner, Banjaluka. Bośnia. Rz 

Ktoby chciał jedno z powyżej wymienionych |£ 
miejsc zająć, powinien się zgłosić do tych Biur, |Ę 
które te miejsca ogłaszają, E 

Zwracamy uwagę, że w numerze 36 „Prawdy** 
zamieściliśmy miejsca wolne, które mogą obiąć ur- | z 
lopnicy. 
Pe | ORDO a © EE RZIEOCREOROPOAA (O 0 EO 70 


Ceny targowe z dnia 10-po Listopada 1908. 


„| B Wspierajmy przenysł krajowy!) 
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DE Michał Knaplk Brieg. Otrzymalismy 5 kor. dziękujemy Węgiel górno él aski! 


P. Mermer Jędrzej Bosko, Otrzymaliśmy 5 kor, dzięku- 
jemy. Por najlepszej jakości, dostarcza wagonami 


dr. 
kjem Boda Paa Otymalikmy 4 kor, ade) Dom dla fandlu i Przemysłu w Chrzanowie, 
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a I 
| il Wspaniała nowość! 
eR l W [0 ami 0 cymi Lg) Prawie za bezcen bo tylko za K. 4.60 sprze- 
se 6 dajemy śliczny, trwały, znakomicie idący, 
Ta do prawdziwego złotego łudząco podobny, 
EA wspaniale złocony i nadzwyczaj pięknie 
KFA grawirowany zegarek kieszonkowy Anker- | 
Remontoir, 38 godzin idący za jednem na- 
kręceniem, z bardzo ozdobnym złoconym 
„łancuszkiem i z 2-letnią gwarancyą. Kat- 


Jedyne źródło zakupna fabrykatów swoj- 
skich jako to: Maszyn do wyrobu da- 
chówek, cegieł i posadzek cemen- 
towych, oraz ferm do wyrobu rur 

dy zegarek jest zaopatrzony oryg. plombą. Cena tylko 


betonowych jest kor. 4.60, 3 sztuki kor. 12.90, Taki sam niklowy z łań- 


Pierwsza i jedyna w kraju specyalna E gz en "CH 


e rzeci 8 dni napowrót i pieniądze zwracamy frank 
fabryka maszyn i form Ola przemysłu Kupeliie» i Molzer, Kraków, Dletlowska 68/12. 
w Ge lmMuIowy0. e <« 


Bogato illustr. net przeszło nę wzorów na żąda. 
nie darmo i opłatnie. 
inż chem. Wincentego Boguckiego 
w Chrzanowie. 


Powyższa firma dostarcza i cement pier- 
«szej jakości wszelkich marek, cementowe 
farby oszczędnościowe w różnych kolorach, 
oraz oliwę do smarowania płyt — wszystko 
po cenach najprzystępniejszych. 


10 000 Liin” 
nie — ala 
wysokie dechody poboczne 
ofiarujemy każdemuu, kto nam poda swój Ef 
| adres na karcie pocztowej. Bliższe szcze: R 
góły pod „N. 46% przez agencyę ogłoszeń |Č 
j Eduard Braun, Wiedeń I, ulica "WA 9. IE 
P ERRE LAO GINIE EAE ai; | 


Cenniki i informacye odwrotnie i darmo. 


5 - wZIĘŻY,, 60 IT SENZA 
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Interesanci milewidziani w fabryce, 


erines o eee i I O 
TR Mireli ai à 
E Mm Ml M ALAALALALAA AAAA 


duż wyszedł z druku 


alendarz „Prawdy” na rok 1909 


W tym roku jest nasz kalendarz na bardzo dobrym papierze staran- 
nie opracowany i zawiera oprócz kalendaryum i jarmaków bardzo wiele cie- 
kawych powieści, pożytecznych artykułów, obrazków większych i mniejszych, 
jest bezwątpienia jednym z najlepszych i najtańszych kalen- 
darzy polskich. 

Do kalendarza „Prawdy“ na rok 1909 dajemy jako nadzwyczajne dodatki: 

Hi. Obraz Zwiastowania Najśw. Panny Maryi. 

2. Obraz kolorowy ilustracyi „Ojca zadżumionych*. 

3. Kalendarz ścienny. 

4. Kalendarz kieszonkowy. 

Cena kalendarza nieoprawnego wynosi dla czytelników „Prawdy“ 40 hal; 
cena zaś kalendarza oprawnego dla czytelników „Prawdy“ 50 halerzy. 

Ktoby zechciał zająć się rozszerzaniem kalesdarza „Prawy“ otrzyma stósowny rabat. l 
Zamówienia prosimy adresować: 
fitdministracya „prawdy“ w Krakowie. 
Prosimy więc wszystkich: kupujcie i popierajcie kalendarz „Prawdy“ na rok 1909. 

Zamawiający powinien należytość nadesłać z góry przekazem, lub 
markami pocztowemi, gdyż inaczej kalendarzy nie wysyłamy i nie odpowia- 
damy. Za zaliczką znów pojedyńcze kalendarze wysyłać nie warto, gdyż 
koszta zaliczki wynoszą 65 hal. 


 AAARANRRO ANN RA 
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Tow. opieki nad wychodźcami 


„Opatrzność“ 


w tkralrowie ul. Pawia nr. 2 
udzięla wszelkich wskazówek 
wyciodźcom, broni ich 0d wy- 
zysku strat w drodze, druki 
na żądanie darmo i opłatnie. 


[aS Do listu dołączać markę 
na odpowiedź. 


) &@ 
W ima 

do Mszy sw. dostać można u ks. 
Petru Krawecza w Hańnszowceach 
p. loco Szepes megye. Wegry. 
Btołowa wino od 50, 60, 70, 
80 hal i 1 kor. litr. 
Tokaj samorodny od 1, 1.80, 1.60 
PMS kor. litr; 
Tokaj słodki „Assu“ 5, 6, 7 k. litr. 


w gł = LĘK 
aoczenie w łóżku. 
Natychmiastowe wyleozenie 
z»prwniune, Objaśnienia 
bezpiatne. Podać wiekipłeć! 
Swietne pisma dziękczynne. 
Środek polecany przez le- 
karzy. Ensiyint SANITAS“, 
VELSEURG P. A2 Baanarya 


„Bryntza karpacka OWCZA. 
] faska 6 kg. bryndzy dese- 
rowej koron 7.34. 
1 faska 5 kg. bryndzy majo- 
wej koron 0.84. 
1 faska 5 klg. bryndzy ostrej 
koron 4.84. 
1 blasz. 5 kig. masła desero wego 
koron 10.64. 
1 blasz. ^ klg, smalcu wieprzo- 
wego, koron 9.84. 
1 paczka 5 kg. sera szwajcar. 
sklego koron 9.34. 
| paczka 5 kig. słoniny białej 
grubej, koron 8.34, 
1 paczka 5 kg. słoniny wędzo- 
nej koron 8.84, 
1 paczka 5 kg. śliwek turec- 
kich > pas k.2.84 i 3,84, 
1 paczka g. stonin apry- 
| rane koron 881 sig 
1 paczka 5 kig. kiełbas wie- 
przowych k. 8,84, 
1 kilo kawy palonej po koron 
2.80, 320 do 4,— 
1 kilo kawy surowej po 2.40 k. 
2.90 do 3.80 koron. 
Herbata w paczkach lub na 
wagę i różne towary spożywoze 
wysyłam za zaliezką. Porto i 
opakowanie już daję do każdej 
staeyi pocztowej franko polecą 
Bom specyałów węgierskicii 
Itiefer Leo, Iśćsmark 
(Węgry). 
FRŹNYNRANYNYNINYNANYN 
e H4 
Parowa fabryka dachówek 
È'co`ory Księżnej Lubomirskiej 
w Szczacinie 
na obecnie do sprzedaży większe 
zapasy dachówek ciągnionych, ozer- 
wouych, w najlepszym gatunku. 
Zamowienia do natychmiastowej 
dostawy jak również zamówienia 
na rok 1909 przyjmuje i wszeikich 
intormacyi ndziela Zarząd Dóbr 


Szczacim, stacya pocztowa, tele- 
graficzna i kole:owa w miejson, 


NAGNANRENNNYNANONYNY 


RETRO 
SIN GE a DI ROZNYCH (ELOW 


a zatem nietylko do użytku przemysłowego 
ale z takżo do wszelkich robót wchodzących 
w zakres szycią domowego, jedynie u nas 
nmo oO nabyć mozna.. See 


Składy w któ- 


rych SINGER a WNES obok 


Maszyny do SA! j 
szycia nabywać § PB 0700 m zna 
można NE kiem 


SINGER Go. Tow. Masz do szycia. 


Kraków, ul. Szp:talna l. 40 nayrz. teatru miejskiego 


Filie we wszystkich większ. miejseowościach. 


UWAGA! Wszelkie maszyny do szycia sprzeda- 
wane w innych skladach pod nazwą „SINGERA* są 
wyrabiane na sposób jednego z naszych dawnych sy- 
stemów. Nie dorównują one atoli ani pod wzylędem 
konstrukcyi, ani też co dó wszechstronności w zastoso- 
waniu, ani też wreszcie co do trwałości naszemu naj- 
nowszemu systemowi maszyn do szycia. 


% peer Majlańsze sotie nabycia wyrobów tkackich. TEA 


0000000000000000000000030 000000090036 
E? Ważne! TBĄ (ET Uwapai * 
Dia | chorych! 
Dla cierpiących? 
RZE owen 


Przeciw jak najbardziej zastarzałym i upor- 
czywym wypadkom Reurnatyzniz, 
Nerwobóli, Bóla głowy, Bólu zebów, nieró- 
wnie przeciw Rólowi mięśał, KMłucia w bou, 
Bólora nóg, 
wów i tym podobuym dolegiiwosetom, chwalą 
ogólnie znakomity, na wielu klinikach 
eznie wypróbowany, 


ICHTYOERTOL 


zwykle i prześcieradłowej szero ości, 
í 


Z najlepszego przędziwa . najstaranniej wykonane płótna biațı 
Szewioty, Dreliszki, Riczniki, Chusteczki do nosa, 
Ścierki, Obrusy. Scriweżty, Płócienka kolorowe itp. 
poleca po cenach umiarxowanych 
Kkaluia wyrobów Imiumych i bawełnianych 
pod opieką św. Józefa 
Antoniego Baruta w Korczynie obok Krosna, 
Próbki wysyła na żądanie darmn i opłatnie. 


Spacalizueom, 


paten- 
towany 


Skutek uddzwyczajny, 


3 
& 


CJ 
6 


08000008000000009006023 


Jedna próba wystarczy, aby się przekonać, 
że prawdziwy Ichtyomeutol Edelmana działa nawo 
w tych wypadkach. w których inne środki nie 
pomagały. — Przeszło 15,000 podziękowań 
i około 1000 poświadczeń lekarskich wskazuje na zuakomite działanie pra- 
wdziwego ichtyomtuteła, — Główna fabryka i wysyłka prawdz. Icutyomentolu : 


Lsboratoryum chsmiczne apłekana Edelmana w Bohorodczanach (lp. 3/1. 


5 flaszek franko (z opłaconą pocztą i opakowaniem) kosztuje 6 Koron. 
franko kosztuje 10 Koron. 25 fiuszet franko kosztuje 23 Koron. 


H Uprasza się wyraźnie żądać Ichtyomentolu Edelmana w plombo- 
Ostrzeżenie! wanem opakowauiu, a wszystkie falsyfikaty edrzucać. ===== 
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4 Nakładem p 
księgarni katolickiej 
Or. Gładysława Mitkowskiego 

w Krakowie 


ul. św. Jana 6 (Hotel Saski) 
Tetefon nr. 703 


i| wyjdzie z druku z końcem 


bie żącego mięsizea dziełe» 


Jaselka 


(Sz20p48) 
Oratoryum ludowe w 5 od: 
działach w Śp ewach i obra- 
zach scenicznych z koięd 

i kantyczex zestawił 
ks, Leonard Śoieczi Probosze2 
o. d. w Bulżanach. 
Z instrunentaeyą na całą 
orkierstrę wykonał Wilhelm 
Czerwiński Wydanio IV, 
poprawne z towarzyszeniem 
iortapianu lub harmonii. 
Za nadesłaniem k. 660 wy- 
syła natychmiast po wyi- 
ściuu w kolei ztmówień 
egzemplarzeslegancko opra- 
wne powyższa księgarn a 


| KAAARADANA 
Pieniadze 


może łatwo zarobiś każdy. 
Szczegóły bezpłatnie. Oferty 
na karcie pocztowej pod 
„N. 73** do biura ogłoszeń 
Düward Broun, Wieden I, 
Rotenturmstr. 9. 


Kaneelarya adwokata 
Dr. Mikiewicza 
w Krakowie ul. Warszawska 4&4 


załatwia sprawy sądowe, poli- 
tyczne i skarbowe. 


Gośónn, 


Zupalenim sta- 


prakry 
we wszystkich państwach 
wielokrotnie 
odznaczony. 


Dzułune pevne i nader Szpaki 


UOSGWUOJDDOGOSOG 


to fiaszex 


OCGODO 


COGOLOGOODOO OOGODDCODDOGOOCADOOOOCOG UO 


PRA 


Najpiększiejszy 


SEE 7 WRÓŚ SE EE 
Qzsdobn dla każdego pokoju? Wskutek rozwiązania fa- 


bryki udało mi się tanio kupić €900 dywaników ściennych 
ı 4ŁC00 dywaników przed łóżko tak, że mogę wspaniały 


` 4 R i. 
GyWiD ŚCEDRY Z SZEMIII 
ne obu stronach całkiem jeduzki, w pięknych prawdziwych 
'arwach HG cm. szeroki. 2C0 em. długi. w ślicznych dose- 
niach ak. lwy, psy, 10 sina sarm, łubędź, paw, jeleń, 
wielbłąd, kwiaty it. p. wysyłać po zl. 2.60 tylko za zaliczką. 
d.caerólnie polecenia godny dla wilgctnych pokoi, gdyż dy- 
wan jest tak grubym, że nie przepuszcza wilgoci. — Piękne 
dywaniki przed łóżko tylko 80 et. za sztukę. 
Pierwszy morawski rozsyłkowy dom towarów 
Julius Eżoitasch, Gdding Nr. 199 (Morawa) 
lyeiące podziękowań i ponownych zamówień są do przej- 
zema., Nauodjowiedni towar bez trudności przyjmuję napo- 
143, wrót i zwracam pieniądze. 
Do Pana Hoitascha w Góding. 
Księżna Aleksandr: von Croy jest bardzo zadowolona 
z zakujuonych u Fana Ściennych dywanów; proszę o przy- 
stemie odwictną pocztą jeszcze dwóch dywaników do okien, 
iak jak w katalogu Nr. 92 po zł. 2.30. 25 20 


Tra krátký conn 
opda oiu azəzsəl vua? J) Ug 


Z penażaniem Franciszka Löschner, ochmistrzyni. 


Nzjlepsze czeskie Źródło zakupna. 
Tanie pierze na poście!! 


1 kg. szarego, dart. 2 K, lepsze 
2 K 40 h; półbiułe 2 K 80 h; 
ale 4 K; biale puchowate £ K 
10h; i Ig bardzo dobre, bale 
py 'ak śnieg, darte 6 K 40 h, 8 K; 
== ı kg. puchu szarego 6 K, 7 K; 
biuiegu, dubiego lu h; najlepezego puchu z piersi 12 K. 


Przy odbiąrze 5 kg. franko. ut 

tai z gostego czerwon: go. modrego, białego 
gotowa pościel ae 2 dloża Nankingu, 1 pierzyna 180 
um. długa, 116 cm szeroka, oraz 2 poduszki, Fażda 80 em 
uluga bò em szeroka, napełnione świeżemu szaremi, bardzo 
twałem puchowatem pierzem 16 K; półpuch 20 K; puch 
20 K; pojedyńcze pierzyny 10 K, 12 K, 14 K, 16 K; po- 
duszki 3 K, 3 K 50 b, 4 K. Wysyłka za załiczką od 12 K 
| pocz frunte. Odmiana lub zwrot franko dozwolony. Za nie- 
| stosowne zwraca się pienią ize. M. Benisch in Deschenitz 104 
i Bóhmernald. gi Cennik darmo i franko. "BER 


e a 
Papier listowy 
z przepięknymi obrazkami i wierszami 
oraz napisami: i 
Niech będzie pochwalony Jezus Chrystus! 
Serdeczne pozdrowienie! 
Bóg z wami! 
Teczka: 5 arkuszy i 5 kopert 14 hal. (7 ct.), 
B teczki 36 bal. (18 ct.) z przesyłką. 
Do nabycia w Administracyi „Prawy“, 
Kraków, Kanonicza l. 5. 
Zamawiający winien nadesłać naprzód pienią- 
dze lub marki w liście, inaczej papieru nie wy- 
syłamy i Sb odpowiadamy. 


WDA 


Poleca się dobrym katolikom: 
Książeczkę do nabożeństwa 


pod tytułem; 


„Tydzień pobożnego Katolika 


o 885 str. z opisem kościoła na zameczku 
w Belzie, gdzie przez 500 lat był obraz 
Matki Boskiej Częstochowskiej, a w roku 
13862 z Bełza do Częstochowy przenie- 
siony został, — Cena w oprawie płócien- 
nej 1 kor., z przesyłką 1 kor. 10 bal. 
Czysty dochód przeznaczony na wybu- 
dowanie hościoła na Zameczku w Bełzie. 


Do nabycia w 
Administracyi , Prawdy" 
148 w Krakowie, ulica Kanonicza l. 5. 
i u Sióstr Felicyanek na Smoleńsku 1. 2 2 


w Krakowie. s 


Książeczki do nabożeństwa 


1 ,,Wianek ku czci N. Maryi Panny 
1000 siron druku, Stosownie do oprawy ceny są 
różne: począwszy od 1kor. 60 hal. ań do 6 kor. 60 hat. 

2. „Ołtarzyk rzymsho-katolichi' 628 
stron druku. (eny różne: od 1 kor. 20 kal. aż do 8 
kor. 60 hal. stosownie do oprawy. 

8. „„Anioł Stróż Chrześcianina katoliktaćć 
646 stron druku. (Ceny od 1 kor. 20 kal. idg w górę 
aż do 6 k. 60 hl 

4. „„Wyborek Nabożeństwa i Pieśni. 
368 stron druku. W oprawie najiańszej hosztuje 90 
hał, Stosownie do kosztowntejszej oprawy ceny d4 
w górę aż do 4 kor. 80 halerzy. 

5. „Przyjaciel młodej duszy dla mło- 
dxieży mała książeczka 700 stron druku wielkość 
1IJ4XX8 cim, w oprawie najtańsze} kosztuje 75 hal. 
Stosownie do kosztowniejszej oprawy ceny idg w qórę 
aż do 2 kor. 40 hal. 

6. „,„Przewodnik duchowy“ 832 stron dru- 
ku. (Ceny od 1 kor. 65 hal. aż do 38 kor. 


w Administracyt „Prawdy 
w Krakowie, ul Kanontcza è 5. 


Cenniki dokładne przesyłamy na Żądanie darmo. 


Do nabycia: 


Harmoniks z 8 klawiszami 1.45 > 

złr., z 10 klawisz. pięknie wyko- 
nana złr. 2.45, w dużym forma- 
cie z 10 klawisz. i 2 rejestrami 
złr. 8.50, z 8 rejestrami i klawi- 
sze z perłowej macicy złr. 4.80. 
Skrzypce ze smyczkiem pięknie 
wykonane złr. 2.95, w lepszym 
gat. złr. 8.70, najl. żłr. 460 mister- 

nie wykon. zl%=7.75. 


Za towar, który sią nie spodoba, zwracam pieniądze. 
Na żądanie wysyłam darmo i opłatnie katalog ilustrowany 
zegarów, zegarków, wyrobów jubilerskich, z chińskiego Sre- 
bra przyborów i narzędai zegarm. i towarów mnzycznych 


F. Pamm, Kraków, Zielona NI. 2. 


PRAWDA 


nabywać można tanio! 
Odznaczone złotemi medalami maszyny do 
wyrobu dachówek cemeniowych systemy: 
„lmperiai*, „Reform“, „Kolumbia“ i naj- 
nowszy Mods] 1909. 

Maszyny do wyrobu cegieł cementowych. 
Maszyny do wyrobu posadzek cemento- 
wych oraz formy do rur kanalizacyjnych 
i studzieunych, 
Prawdziwe farby cementowe i oliwę do 
smarowania płyt. 
Cenniki i kosztorysy posyła za darmo 


Dom ula handlu | przemysłu, 


w Chrzanowie (Galicya). 
Największe przedsiębiorstwo dla 


bu- 


dowy maszyn z dziedziny przemysłu cemen- 


€. K. nagroda państwowa za znazomte wyroby. Na wszystkieh 
wystawach zaszczycona pierwszomi nagrodami. 


Pierwsza słowiańska fabryka zegarów wieżowych 
fr. Moravus, Berno, Nowa 25 Morawa 


wyrabia i dostarcza 


zegary wieżowe 


ków, fabryk, raluszów, wii 
tylko znakomicie wykonane 
najtaniej 


zegary kontrolowe dla straży. 


Kosztorysy darmo — Oeniki opłatnie. — Wywóz 
da wielu słowiańskich ziemi. 


i onEWyYRG pak 
aau Marka ochronna: „Kotwica“ ko 


i 
W Liniment. Gapsiei comp, 


zastąpienia 


A ; 
Pain-Expelleru, 
Jest powszechnie znane jako wyśmienite, bóle uśmierzające 
nacieranło; do nabycia we wszystkich aptekach po cenie 
80 hbal, K 1.40 i 2 K. Przy kupnie tego powszechnie 
ulubionego Środka domowego nalezy przyjmować tylko 
bntelki oryginalne w pudełkach z naszą ochronną marką 
„kotwicą, wtenczas jest pewność, że się otrzymało 
wyrób oryginalny. 

Apteka Pr. Richtera pod „złotym Iwem" 

w Pradze, ulica Elżbiety No. 5 nawy. 


j TO Wysyłka codzienna. Meo 


dy 


Prawna ochrona. 
== Wzór zarejestrowany. = 


Przecudne dzwonki 
anielskie na drzewko Nr 1. 


| cato z metulu, z 6 pozłacany 

"ni aniołkami, 30 am. wysokie. 
xelea na drzewko trwałe, Po- 
ręszenie za działanie bez zg- 
rauta. Najpiękniejsza i najno: 
wsza ozdobą drzewka, którę 
die powinno brakować w ża 
lnym  chrześeiańskim doma. 
| ytworzoue przez 8 świecę 

ciepłe powietrze obraca kółku 
rozpęduwe a umieszczone na 
niem młoteczki stalowe uds- 
rzają o 3 dzwonki i rozbrzmio- 
wają p'ękna urebrno dzwięki, 
kióre młodych i szarych wpra- 
wiają w uroezysty, Świąteczny 
| nastrój,  Cema z pudet ciem 
Wd | spodobam użycia opłacone po 
4. orzosłania pieniędzy za sztukę 


KB. 1.30. 
Ə vátu. nuvid 4, — 9 mruk koron 0 
4 5.20 12 13.5 
czw 3 7250 24 %  , -—2650 


Za zaliezlią 20 kał, więcej. Nr. 2. Tesamo dzwonki anielskie na 
drzewko w wykonaniu bardzo okazałem, aadzwycza; piękuie niklo- 
wane, z krętonymi słupkami dzwoakowymi i 8 wspaniała promianie- 
jącymi kwiatami z srebrnej lametz, które po zapaleału Świac cu lnie 
odbijają Światło, w pudełku wraz ze »posobam użycia, epłacone pr 
przosiamu pieniętzy, 4a sztacę W. 2. 
3 sztuki zoren 5.50 9 szar koron 15.50 
amm pigon 3% » 2026 
Ua „ 10.20 24 y » 3950 
Za zaliezką 29 hat. V ġ®j. Przy zamówieniu więzej jak jodnsj satut: 
takich dzwonków etr!_ nuje Eaziy za uawiająsy 10 sztax wybrany *: 
artystycznie wykenanych kart z wid>zami, pomiędzy memi karty ni 
Boże Narodzenia i neworoczna, która wszędzie sorzedują po 10 „: 
12 „al za sztakę. 
Zamiana dozwulsną albo zwróseała pieniędzy, za” 
tem żadnego ryzyka. Zamówienia przysyłać weześniej 
do c. ik. dostawcy dwora Haans Konrada w brix Nr 
3037 (Czeshy). 
Zażądać mego najnowszego katalogu głównego z 30% odbitkami, 
który przysyła sią aatychimiast, za darmo i epłaaony. 
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Zmiana lokalu? a 


Fabryka stor i żaluzyi  Wiadysiawa 
Pędziwiatra została przeniesioną do Dębnik ul. 
Kościuszki L 15 I. piętro na przeciw kapliczki. 

Dla lepszej dogodności Szar*wnej P. T. 
Publiczności przyimuje zamówienia kelm i Ska. 
Ceuniki na żądanie gratis i franko, 


Z szacunkiem 
Wł. Pędziwiatr. 
M ER CJRCZ DEN MOCH S 


Nowość! Nowość. 
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Papier lisiowy 
z przepięknymi kolorowymi widokami i napisami: 
eW serdecznei przyjaźni'*. „Bóg z tobą“. „Pa. 
imiętaj o mnie‘. „Do widzenia'*, oraz z różnemi 
stosowneini wierszami. 
Teczka 5 arkszy i 5 kopert 20 hal. 
raz 54 halerzy. 
Do nabycia w Administracyi „Prawdy, Kra 
ków. Kanoniczna |. 5. 
Zamawiający winien nadesłać naprzód pienią- 
dze lub marki w liście. inaczej papieru nie wysy< 
łarny i nie odpowiadamy. 


3 teczki na- 


T32 PRAWDA 


Największy wybór obrazów i obrazków św. 


reprodukcye znakomitych mistrzów i guleryi, z pierwszorzędnych fabryk, Medaliki i krzyżyki srebrne i zwykła, 
Różańce szkapierze, korpusy na krzyże od maleńkich do dużych, tanie i droższe, są też artystycznej roboty z kości 
Mouiowej, oraz rzeźbione z drzewa figury Święte najrozmaitszej wielkości. Feretrony i obrazy do tychże, Opra- 
wia się obrazy w ramy z listew, których pos adam znaczny wybór. Książki do nabożeństwa dla każdego wieką 


j stanu. Znakomiie świcce woskowe. 


Przyjmuje się wszelkie zamówienia w zakres handlu wchodzące, 


K., Zajączkowski w Krakowie, Plac Maryacii 8. 


(4 popierajcie przemysł chrześciański |! 


Tylko K. 3.40 


kosztuje ten prawdziwy Szwajcarski Syst 
toskcpf Putent g ankruwym werkiem. pozłaca: 
nem uszkiem i koroną, z prawdz. metal. cyfer- 
blatem, cłeiącniętv. z *-letnią pwar., wraz z pięknie złocony" 
łańcuszkiem sztukn M. 3.40, 2 sztuki IL. 6.50. 
Niema ryzyka! Zmiana dozwojona iub zwrot pieniędzy. 
Wysylka za zaiiczką lub zr poprzedniem zadesłan. naieży tości 


L. KISIELEWSKI, Kraków A. 12. 


Jfajncwsza szklana oztoba na Urzewka. 


f2 sziuk wyliznych, 162m baywrych i sietroych szklanych kul 
owoców biurannie w puuełko :apakı wanych według wielkości i wy- 
4 FG Ga,  sonania przedmictów po K. —.40, —.£O. 

— 60, = 10 SEO WENIS 2. 6 
sztuk w pudełku, więs:sze K. —.60, —.80, 
—.90. Kompiet z 24 sztuk po K. — BO, 
3.—, 1.20; z 36s2tnk K. 1.35, 1.60, 2.— 
1 z 48 sztuk K. 2.10. 2.20, z 60 sztuk 
R. 2.60, 2.60, 3.20. 3 sztuki balonów ze 
szkła K. — EO, aniołki na drzewko K. 
— 40, —.50, —.t0, lameta 'włosy anioł- 
A| ków) K. 2.20. złoto iub sretro za kopertę 
JJ) K. —.06, drucik do orzechów (przytrzy- 
e., | mşwecz) 1LO sztuk K. —.20. Swiecie na 
; "l drzewko 24 sztuk w pudelku K. —.50, 

—.60, więtrze 15 sztuk w qucclku K. —.58, —.75, świeczniki tu- 
gin K —.50, Wysyłka za przesłaniem pieniędzy, zamówienia nac 
K. 2.—, za rotraniem przez ©. k. dostawce dworu Hunmza 
Kenrzpda. Rom: wysjikony w Briix Ni. 2/38 (Czechy). 
Jlustsowany głowny katalog na żądanie dla każdego darmo i opłacony 


W Nieniezech nic nie kupuję! 


zł pm 


R. Pawłowski 


doetawca Związku urzędników państwowych 
Centrali zakupu dla oficerów 1 urzędników 


w Krakowie, Fiynek I8. 


Poleca ulepszone Singera maszyny do szycia ha- 
ftn, wyjrebowane przez hefciarnie i pracownie krawieckie 
1 srnznę Gą za rajlepsze. — Niezrównaine w szycin 
i niedcścignione w hafcie. 
Ceuruki rozsyła się darmo i opłatnie. 


td] Oryginalne amerykańskie 
Nowość : maszyny ðo szycia :: 
niezwykle silne i trwałe. 


PT PE UWAGA! Z 


Według poświadczenia ©. i k. austr.-węg. konsulatu firme 
Singer Co. posiada swoje fabryki w Wittennergo, pruskiej 
prowineygi B:andenburg, zaś kierownictwo handlowe w Ham. 
burgu. Jest to więc firma niemiecka, którą »Straż Polska: 
do bojkotu zaliczyła. 
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= Zegar 
z biciem na dzwonek lub 
sprężjuę z piçkuym eye- 
ferblutem bardzo dobrze 


Męskie Ankr. Remont. z 
port. Kościuszki, Mickie< 
wicza lub z godłem I or- 
łem polskim, piękn. wy- 1 
konane zir. 1.95 lepsze idący z 2-ma ciężarkami 
b. dobrze idące złr. 2.35. === zr. 1.10, === 
Na żądanie wysyłam darmo i opłatnie katalog ilustr zega- 
rów, zegarków. wyrobów jubilerskich, z chińskiego srebra, 
przyborów i narzędzi zeparmitrzowskich i tow, muzycznych 


3. famm, raków, Zielona jlr. 2. 
©+6%8* Taniej niż wszędzie 


ziakemite płólna korczyńskie 2 


i wszelkie inne wyroby tkackie. 
Również silne matórye na ubrania dla każde- 
© £ stanu i na każdy sezon. 26-11 
Poleca Szanownej P. T, Publiczności tkalnia 


Józefa Jórasza „poi op. Fajśw. Rodziny“ 


w KBerczynie obok Krosna (Galicyva). 
PHM Próbki z oceną na żądanie gratis i iranko, "BS 


16680059 


AKCYJNY BANK ZWIĄZKOWY 


dla stowarzyszeń zarobkowych i gospotarczych we £wowie 
otworzył z dniem 15 kwietnia 1008 w Boguminie 
(Oderberg) w domu p. Kasslera w pobliżu dworca ko- 
lejowego naprzeciw apteki 


Agencye dla wymiany p'eniędzy wszelk'ego rodzaju. 
Guv+D0723-—— 00000904099008 


00900000000000050 


W redakcyi „Prawdy“ 
firaków, nlica Kantnicza 7 
jest do nabycia bardzo zajmująca 
powieść pod tytułem: 


Święty Kaźmierz królewicz. 


Onejmuje ona 182 stron i cztery 
piękne obrazki, przedstawiające św . 
królewicza. Na okładce mieści się 
również piękny obrazek. 

BSX Cena książki tej wynosi 
27 eeniów z przesyłką. 


Odpowiedzialny redaktor i wydawca 
X. Melchior Kądzioła, 


==) Tinie c 
Es skie pierze 
5 kilo; nowe 


(skub.) 12 k.; biało 
edreońsk. darte 


darte 
miękkości 
18—24 k. śnieżno-białe mięk- 


kości edreońskiego darte 

30—36 koron. Rozsyłka pła- 

tna za pohraniem. Zamiana 

ub zwrot dozwolony za od- 

płatą porta. 

Benedykt Suchsel, Lobes 311 
| poczta Pilsen w Czechach . 


Czoiocpkami drukarni „Katolika”, spółki wydawniczej z ogr. odp. w Bytomiu. 


Dodatek powieściowy do „prawdy“ fr. 46. 
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Legenda serbska o wielkim carze Duszanie.”) 


— Wielka była przed wiekami serbska potęga, ale 
największą była za czasów cara Duszana, bo potężny 
to był mocarz, waleczny wojak, mądry wódz, i wład- 
ca rządzić umiejący. Wiedzieli dobrze o tem wszyst- 
kiem Niemcy siedzący po jednej stronie Wielkiej Ser- 


-- bii i Grecy siedzący po drugiej, i jedni i drudzy drżeli 


tylko ze strachu przed potęgą cara Duszana. Aż i 
stało się to, czego się lękali. Było to podczas uroczy- 
siości Michała archanioła dowódcy wojsk niebieskich. 
Nabożeństwo było dnia tego wielkie, car Duszan mo- 
dlił się serdecznie, prosząc Boga przez wstawiennic- 
two św. Michała o natchnienie, jak ma rządzić i z 
kim ma wojować w następnym roku, aby i rządy je- 
go i oręż służyły zawsze na chwałę Serbii i boską? 
Tak rok rocznie modlił się car Duszan w tę uroczy- 
stość i zawsze otrzymywał natchnienie, i dlatego też 
rządził mądrze i walczył szczęśliwie a dzielnie. 1 te- 
go dnia, o którym mówię, jak co rocznie, po skoń- 
czonem nabożeństwie wielka była uczta, a przy uczcie 
zapytał car wojewodów swoich, którzy wszyscy zgro- 
madzeni pospołu z nim siedzieli: 

— Powiedzcie wojetzodowie dzielni moi, powiedz- 
cie każdy szczerze myśl waszą, jak sądzicie, dokąd- 
bym słusznie miał was poprowadzić w tym roku, a- 
żeby Serbia miała chwałę i spokój: czy na Niemców, 
którzy z jednego boku ziemię naszą skubią, gdy mo- 
ga? czy też na Greków, którzy ją szarpią z drugiego 
boku? 

Wojewoduwie spojrzeli na siebie wzajem w mil- 
czeniu, a potem jak jeden wszyscy powstali i zawo- 
łali wielkim głosem: 
=  — Dokądkolwiek nas poprowadzisz, o carze, wszę- 
dzie pójdziemy za tobą, bo wiemy dobrze, iż w tem, 
co czynisz, jest święta mądrość natchnienia. 

— To dobrze — odpowiedział car Duszan — kie- 
dy pewni tego jesteście, bo na nic nie zda się wale- 
czność, gdy wódz i jego wojownicy nie maja w so- 
bie wzajem zaufania. Otóż i ja maa w was zaufa- 
nie i dlatego powiem wam, że poprowadzę was na 
Greków, a to z tej przyczyny, iż mam natchnienie, 
że choć Grek i Niemiec nas szarpią, to przecież z 
greckiej strony gorszy na razie grozi nieprzyjaciel, bo 
nietyłko cielesny, ale i duszny także ! 

Tak powiedział wielki Duszan, i jak powiedział, 
tak zrobił, chociaż nikt nie rozumiał jeszcze naów- 
czas, o jakim to nieprzyjacielu dusznym była mowa? 
A to był Turek niewierny, przez którego złe moce 
lubią chrześcian od chrześciańskiej wiary odmawiać. 
Ale choć nie rozumiano dobrze, przecież walczono 
doskonale. Po kilka razy stało się, że Serbowie zca- 
rem Duszanem na czele zbili greckie i tureckie zje- 
dnoczone wojska, do nogi prawie, i już, już Szedł 
car Duszan zasiąść na wschodnim cesarskim tronie, 
a wtem cesarz wschodni z głębi Azyi nowe ściągnał 
wojsk chmary, i trzeba było naszym rozpoczynać wal- 
kę na nowo i to ze świeżymi przeciwnikami. Na to 
też właśnie cesarz wschodni z Turkami sojusz zawarł 
Szły tedy tłumy z głębi Azyi, a Serbowie je bili i bili, 
aż nareszcie powiedział turecki sułtan Soliman do ce- 
sarza wschodniego Kantakuzena: 

— Słuchaj ty wschodni cesarzu, wezwałeś mię na 
pomoc, przeciw Serbom, i przyszedłem, ale teraz oto 


e 


» a Ja Serbtażiowi 2 w Serbli od r. 1831-1855, 
pod nim dosz ia do najwyższej potęgi i stąd o nim 
dośad wśród narodu brzmia KoA i GL k 


widzę, że ten Duszan musi to być chyba szatan wcie- 
lony, kiedy mu rady dać nie możemy; jak tak dłużej 
potrwa, to on mi tu wszystkich Turków pozabija; 
tedy radź co na to cesarzu, albo zerwijmy przymie- 
rze i odpuść mię z moim ludem do Azyi nazad, bo 
się proroka mego boję za tylu zabitych jego wyzna- 
wców. 

Tak mówił Soliman sułtan, a Kantakuzen zląkł 
się, aby go Turcy nie opuścili, bo wtedy musiałby 
przed Duszanem z tronu uciekać lub zginąć, rzekł 
więc co prędzej do Turka: 

— Wytrwaj w przymierzu, Ssprzymierzeńcze mój, 
nie bój się nic, już nie będzie nam IDuszan wojsk za- 
bijał, bo jest sposób na sposób, więc i na serbską 
waleczność sposób się znajdzie. 

Tak powiedziawszy, Kantakuzen ze strachu przed 
Duszanem zwołał wszystkie greckie czarownice © pół- 
nocy do swego pałacu i zapowiedział im tak: 

— Słuchajcie wy kumy szatańskie! Potrzeba mi, 
aby car serbski stchórzył i uciekł z pola bitwy, bo 
wtedy Turcy odwagi nabiorą i Serbów pobiją; która 
z was tego dokaże, tej pozwolę moją własną kumą 
zostać ! Macie na to rok! l 

Czarownice sowiemi głosy zawrzeszczały z rado- 
ści, i poleciały dosiadłszy ożogów prosto do cara Du- 
szana i otoczyły go, rozumie się niewidzialnie, albo 
przybrawszy na się najrozmaitsze postacie chytrych 
doradców, niby dzielnych wojowników i pięknych ko- 
biet; pod takiemi postaciami durzyły niegodziwe cara 
Duszana na wszelkie sposoby, kusząc go do kielicha, 
do hulanki, do próżniactwa, a to po to, aby na du- 
chu rozleniwiał i zmiękł, bo kto się rozhula i zmięk- 
nie, ten tchórzem zostanie. Straszne figle wyprawiały 
czarownice z carem Duszanem, ale po roku wróciły 
do Kantakuzena i powiedziały tak: 

— Choćbyś nam nie rok, ale dziesięć lat dał cza- 
su, i choćbyśmy wszystkie wiedźmy siostrzyce nasze 
z całego świata do pomocy zwołały, to nie potrafimy 
poradzić na to, aby car Duszan stchórzył, Żadna siła 
tego nie dokaże! 

-— Ha! — krzyknie zrozpaczony Kantakuzen — to 
może choć dokażecie tego, aby umarł? ! 

— A! to co innego! — zakrzyczały czarownice I 
poleciały znów do cara Duszana. Przybrały postacie 
Turków i w bitwie otoczyły go, walcząc zajadłe, ca- 
łemi chmarami rzucając się nań, aby go zabić. Ale 
car Duszan co machnie wielkim mieczem swoim, to 
wszystkie wiedźmy brzdęk o ziemię... bo choć to wie- 
dźmy, przecież zawsze baby. Aż się sam car żalił, 
że z temi Turkami nijaka wojna. Tedy czarownice 
nuż krzyczeć: 

— Hej kumeczkowie mili, najmilejsi, przybywajcie 
nam z pomocą, aby położyć cara Duszana serbskie- 
go! Przybywajcie ! przybywajcie !... 

Zaszumiało, zahuczało, zawrzeszczały wszystkie so- 
wy, zakrakały wszystkie kruki, i zlecieli szatany ze 
wszystkich przepaści do cara Duszana, poprzemieniali 
się w Turków i walczą, walczą... Car Duszan od 
razu poczuł nieczystą siłę, tedy zamiast walić z góry 
swoim zwyczajem, jak nie machnie raz prosto a dru- 
gi raz w poprzek... | całe wojsko dyabelskie pierz- 
chnęło przed tym znekiem krzyża uczynionym mie- 
czem, wrzeszcząc wzajem na siebie: 

— Allach, Allach! Uciekajmy, uciekajmy ! 

I uciekli; tylko swąd smolny pozostał po nich. 

Natenczas stała się wielka rozpacz i okrutny wstyd 
między nieczystą siłą; i całe piekło radzić zaczęło, co, 
robić z dzielnym Duszanem? Radzili, radzili, aż je 
den z uaistarszych czartów rzecze: 


ODAT 


EK 


— Czekajcie, ja wam powiem: gdzie dyabeł nie 
może, tam babe pośle, poślijmy babę na cara Du- 
szana ! 

— Głupiś, a wszakże tam już była cała chmara 
bab! — odpowiedzieli koledzy. 

— To wy głupi, nie ja; — rzecze stary — Czyliź 
nie wiecie, że baby, jak gdzie pójdą chmarą, to zaw- 
sze głupstwo zrobią, bo się tak zagadają, że same nie 
wiedzą, co czynią. Tak i tu; bo czy może być więk- 
sze głupstwo niż babom, choćby i wiedźmom, pory- 
wać się do szabli? i to jeszcze na wielkiego Duszana! 
Szabla nie babska rzecz. Ale poślijcie wy tam łada 
lae. byle tylko jednę, a zobaczycie, że sobie da 
radę. 
Tak powiedział stary, usłuchano go, wybrano naj- 
starszą wiedźmę, posadzono na najstarsza wspaniałą 
łopatę i wyprawiono w drogę. 

Przyjechała wiedźma do cara Duszana, zamieniła 
się w motyla i nocami lała a lata nad domem cara 
Duszana, a patrzy, jakby sie do niego dosłać, a gdy 
nic wymyślić nie może, to leci nad inne domy i gdzie 
zobaczy małe dziecko w kołysce, to udusi!., Tylko 
tam, gdzie starym obyczajem posriarowano dziecko 
czosnkiem, wiedźma kicha, klnie i zmyka, bo tego 
zapachu nie znosi. 

Wtem nadeszła noc Bożego Narodzenia, w której 
złe moce najbardziej się złoszczą, i przeto wszyscy 
tłudzie najstaranniej czosnkiem smarować się od wiedźm 
powinni. Ale car Duszan dużo miał pracy dnia po- 
przedniego, zapomniał ze wszystkiem o czosnku i po- 
łożył się spać nieposmarowany. Baba wiedźma zaraz 
lo zwęszyła, wemmknęła się do izby i dotknęła leciu- 
leńko kijem swoim lewej piersi śpiącego Duszana: 
pierś otwarła się zwolna, odkrywając wielkie serce... 
Wiedźma pożarła ło serce, oblizując się... potem pierś 
się” zamknęła, wiedźma zachychotała i uciekła. Car Dir 
szan wnatł !” 
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Zbóje z Monte Casale. 


NANO 


Opowiadanie, które dziś tu wam podajemy, zawie- 
sa zdarzenie prawdziwe z życia św. Franciszka z As- 
syżu. Osoba „Ubogiego”, jak często nazywają św. 
Franciszka, nie wszystkim jesi znaną. To zaś, co o 
uim znajdujemy w pismach i wspomnieniach: jego to- 
warzyszy i przyjaciół, jakże jest dla nas pouczające! 
Dia niego miłość była jedynym środkiem pozyskiwa- 
nia dusz Bogu. 

Niech przemówi św. Franciszek, miech nauczy nas, 
jak zło na świecie zwycięża się miłością i słodyczą, 
nigdy — przemocą i nienawiścią. 

Za dni owych żyło trzech słynnych zbójów, któ- 
czy wszędzie popełniali liczne zbrodnie. Pewnego ra- 
zu przyszli oni do miejscowości, zwanej „Monte Ca- 
sale”, prosząc brata Anioła, gwardyana, aby ich na- 
śarmił. Ale ten zgromił ich surowo: 

— Zbóje i okrutnicy, nietylko, że się nie wstydzi- 
cie kraść, ale chcecie jeszcze korzystać z jałmużny, u- 
dzielanej sługom Bożym. Nie jesteście warci, aby was 
ziemia nosiła. Żyjecie krzywdą łudzką i obrażacie Bo- 
ga, który was stworzył. Wychodźcie stąd natychmiast. 

Zbóje odeszli, wygrażając pięściami į poprzysięga- 
jąc zemstę. 

W tym samym dniu św. Franciszek wracał do do- 
im ze swoim towarzyszem. Nieśli oni worek chłeba 
i hecznike winą, 


POWIESCIOW 
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OWY DO PRAWDY: 

Gdy brst Anioł opowiedział św. Franciszkowi, jak 
wypędził zbójów, ten zgromił go surowo, mówiąc, że 
łatwiej jest nawrócić grzeszników dobrocią, niż suro» 
wemi wyrzutami. 

— Bo i nasz Mistrz Chrystus — dodał — które» 
gośmy obiecali naśladować, wyrzekł te słowa: „I nie 
przyszłem wzywać sprawiedliwych, ale grzesznych”. k 
dlatego to często zasiadał do stołu z grzesznikami, 
Ponieważ więc postąpułeś przeciwko miłości i przykła= 
dowi Chrystusa, rozkazuję tobie niezwłocznie, abyś 
wziął łen oto worek chleba i tę baryłkę wina i udał 
się poprzez góry i doliny, szukając zbójów, dopóki 
ich nie odnajdziesz. Wszystek chleb i wino ofiarujesz 
im w mojem imieniu. Uczyniwszy to, uklękniesz po- 
kornie przed nimi, wyznasz popełnioną względem nich 
winę i poprosisz odemnie, aby więcej nie grzeszyli, 
lecz bali się Boga i nie "rzywdzili bliźniego. A je- 
żeli to uczynią, obięcaj im, że nigdy nie zaznaja nie- 
dostatku. Powiedziawszy to wszystko, pokłonisz im 
się z pokorą i powrócisz. 

Błogosławion" Franciszek modlił się tymczasem, 
aby Pan skruszył ich serca. 

I oto stało się, że spożywając jałmużnę, przysłaną 
przez św. Franciszka, owi zbóje poczęli rozimawiać 
między sobą: 

— O jacyśmy nędzni i nieszczęśliwi — mówili — 
czekają nas srogie katusze piekielne. Nietylko odbie- 
ramy mienie bliźnim, ale nieraz zadajemy ciężkie ra: 
ny, a nawet zabijamy. Nie lękamy się ani Boga ani 
sumienia. A ten oto Świętobliwy braciszek, który zrzye 
szedł do nas, za kilka słów, tak słusznych i sprawie- 
dliwych, pokornie przed nami się oskarżał, Obiecał 
jeszcze prócz tego w imieniu Świętego Ojca, źe nasze 
potrzeby zostaną zawsze zaspokojone, jeśli się nawró» 
cimy. To są naprawdę święci Boży, zasługujący na 
niebieską ojczyznę. My zaś, z każdym dniem, więcej 
jesteśmy warci ognia piekielnego. Bóg nie będzie miał 

Cóż poczniemy? — zaczęli się odzywać niektó- 


miłosierdzia nad nami. 
rzy. Aż jeden wśród nich rzekł: 

— Chodźmy do św. Franciszka. A jeżeli obieca, 
że możemy jeszcze odzyskać łaskę u, Boga, zrobimy, 
wszystko, co nam rozkaże. Obyśmy tylko zdołali u- 
chronić dusze nasze z przepaści piekielnej. 

Na tę myśl wszyscy się zgodzili i poszli do śwa 
Franciszka, prosząc go pokornie: 

— Ojcze, dla naszych wielkich grzechów, nie ma- 
my nadziei, aby Bóg Się zmiłował nad nami. Ale jee . 
żeli ty nam zaręczysz, że Bóg uczyni nam miłosier= 
dzie, jesteśmy gotowi pokutować. 

Św. Franciszek wysłuchał ich dobrotliwie, a opo- 
wiadaniem licznych przykładów zapewnił ich o miło- 
sierdziu Bożem i że nieskończona dobroć Boska głae 
dzi największe grzechy, a Ewangelia i święty Paweł 
świadczą, że Chrystus Pan przyszedł na Świat dla zba- 
wienia grzeszników. Zachęceni w ten Sposób, trzej 
pomienieni zbóje wyrzekli się świata, zostali przyjęci 
przez Ojca Franciszka i przywdzieli suknie zakonne. 
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Cnota bez cierpienia 
Małego znaczenia. 

Skarb — to sumienie, 
Moe — to skupienie. 
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Św. Karol Boromeusz. 


Początek wieku XVI był jednem 2z najcięższych 
przejść dla Kościoła, epoką walk zawziętych i burz, 
które na chwilę wstrząznęły posady katoiicyzmu. Zda- 
wało się, że wicher rełormy wiejący z Niemiec 1 O- 
garniający całą kuropę obali gmach Kościoła, opiera 
jącego Się mężnie piętnastu wiekom. Znaczna część 
Europy, Angila, Szkocya, Dania, Szwecya i Norwe- 
gia, Węgry i Szwajcarya oderwały się od katolicyz- 
mu; Francya i Polska były silnie zachwiane, nawel 
w Hliszpanii i Włoszech szerzyły się nowe idee. Po- 
łożenie to pogorszało się jeszcze niedołęztiwem i zep- 
sucem grożnem w Samym Kościele; klasztory uzy- 
wały sławy jak najgorszej, wielu kapłanów sprzenie- 
wierzyło się swemu powoianiu; lud pogrążony był w 
ciemnocie i zabobonach. W niesłychany sposób wy- 
szydzano i szkalowano Kościół, arwiono 1 naigrawa- 
no się z duchowieństwa. 

aka epokę zastał święty Karol Boromeusz, z ta- 
kim zamętem przyszło mu wystąpić do waiki. Z na- 
tury głębokim obdarzony poglącem, odrazu trafił w 
jadro złego i przyłożył ręke aby je wykorzenić. 

Wychodząc z zasady, że prawdziwa reiorma po- 
winna naprawić, nie burzyć, że reiormować naieży 
ludzi, nie wiarę, zabrał się energicznie do zreformo- 
wania duchowieńsiwa. Zadaniu temu poświęcił całe 
życie. 

I A zadanie to było niełatwe, trzeba było zwiedzać 
klasztory, seminarya, wglądać we wszystk'e szczegóły, 
napominac, kazać i karcić; zakładać szkoły i instytu- 
cye dobroczynne dla ludu bez opieki i pogrążonego w 
ciemnocie; tworzyć nowe zakony, kształcić misyonarzy 
i ożywić w nich zapał dla cnót bohaterskich. 

Dzięki stanowisku jakie zajmował i niezmordowa- 
nej energii jaką rozWinął, usisowania te już za życia 
św.ętego Karola uwieńczone zostały jak najlepszym 
skutkiem. To co utracił Kościół w Europie, zyskał 
przez dzielnych misyonarzy w innych częściach Świa- 
ta; powstały nowe zakony, wiara się ożywiła, ducho- 
wieństwo zrehabilitowało moralnie. 

Mało było mężów ożywionych tak szlachetną a za 
razem tak rozsądną filantropią, jak święty Karol Bo- 
romeusz. Na stanowisku kardynała troszczył się za- 
razem O moralne jak i materyalne polepszenie bytu 
ludu, o sumiennych 1 ludzkich urzędników, Nie ufa 
jac sobie, radził sie innych; noce trewił nad księgami, 
zbierał, krzętnie wiadomości, ale na to tylko, aby je 
zaraz zużytkować praktycznie, użyć jako środek do ul- 
żenia niedoli ciężącej mu na Sercu. 

lo umiłowanie nędzy, szatowanie dla niej groszem 
ostatim, i iście świętć zaparcie się dla bliźnich, obja 


wiio się w nim najpiękniej podczas klęsk, jakie za 


życia jego nawiedziły Włochy. W r. 1576 w Medyola- 
nie wybuchła okropna zaraza Święty Karol bawił 
właśnie w Lodi, gdy doszła go fatalna wiadomość, 
że namiestnik i większa cześć szlachty uciekła z mia- 
sta przed zarazą. 

Miłosierdzia ! miłosierdzia! — wołały przerażone 
tłumy ludu, cisząe się doń u bram Medyolanu i pada- 
jac mu do nóg; widok ten przejął go głęboko * do 
łez poruszył. Pierwsze kroki skierował do katedry, by 
modlić się za lud swój; potem zwiedzać zaczął cho- 
rych po domach; w końcu przyjął w pałacu swym 
urzędników królew'skich i radę municypalną, napomniat 
do pozostania w mieście i radził nad środkami .kró- 
cenią zarazy, 


a kama i 


do „Prawdy Nr. 46. 


Po przygotowaniu się na Śmierć i spisaniu ostat- 
niej swej wol, z bohaierską odwagą Żołnierza : .ąCe- 
go w ogień zabójczy, udał się do nieszczęśliwych, 
jak anioł pociechy zbliżał się do ich łoża, pielęgnował, 
leczył i Sakramenta Święte udzielał. Oliarność jego 
nie znała granic; nawet Ssiennik, na którym sypiał, 
oddał. Pewnego wieczoru, znużony i głodny wrócił 
do domu, nie znalazł w mieszkamu am kawałka chle- 
ba, a w kieszeni ani grosza, by go kupić. Przeszło 
stu kapłanów padło ołiarą swego poświęcenia, nad 
arcybiskupem widocznie czuwała Opatrzność. Korzy- 
stając z usposobienia przerazoncgo Irdu do słuchania 
słowa Bożego, z wstrząsająca powagą i ogniem po~ 
kutników siarego zakonu, zachęcał do skruchy i czy- 
nów pokuty, by przebłagać Boga i klęskę morową od- 
wrócić. Nic bardziej potężnego nad słowa, jakie muał 
podczas wielkiej procesy} pokutnej, której przewodni- 
czył boso, z postronkiem na szyi i ciężkim krzyżem 
na grzbiecie, oddając się Bogu na ofiarę błagalną. 

Kiedy zaraza zabrawszy 25000 ofiar, ustąpiła, za- 
wezwał miasto do urządzenia wielkiej uroczystości 
dziękczynnej. W ustach całego ludu, po Bogu on zba- 
wcą był miasta. To też kiedy 4 listopada 1584 roku 
żałobne dzwony w Medyolanie oznajmiły ludowi o 
Śmierci pasterza jego, dobroczyńcy i zbawcy, powstał 
taki lament i płacz, jak wówczas, gdy wyciagano doń 
ręce w dniu trwogi. 

x 
s * 

Człowiekowi tak potężnemu duchem słusznie wy- 
stawiono pomnik tak wielki i wspaniały, takiego mie 
ma żaden ze zdobywców wojennych, ani poOetow, ani 
uczonych. 

W Aronie, rodzinnem mieście św. Karota Šoro- 
meusza, położonem nad jeziorem Lago-Madżiore, stoi 
statua Świętego 21 metrów wysoka na podstawie z 
granitu 13 metrów wysokiej. Figura ulana jest z 
bronzu, suknia zaś wykuta z miedzi. 

Wewnątrz pomnika wschody prowadzą aż do wnę, 
trza głowy, skąd przez otwory ócz oglądać można 
okolicę. 

Statua św. Karola w Aronie należy do tak zwa- 
nych kolosów sztuki, których kilka tylko pozostało z 
czasów starożytnych i kilka tylko wystawiono w cza- 
sach nowożytnych. 

W starożytności mianowicie Egipcyarie stawiali po- 
mniki kolosalne, jak n. p. obeliski, piramidy, kolos 
słinksa i inne. Grecy także kilka kolosalnych pomni- 
ków pozostawili. 

, W czasach crześciańskich pierwszym takim posą- 
giem kolosem była statua św. Karola, postawiona w 
roku 1697, W ostatnich latach wystawiła Ameryka 
kolosalny posąg bogini wolności w przystani Nowego 
Jorku, który to posąg jest zarazeia latarnią morską. 

Pomnik św. Karola Boromeusza jest więc osobli- 
wościa, godną widzenia. Z tałego wiata ciekawi po- 
dróżni zjeżdżają dla zobaczenia go, a przytem każdy 
wspomni ze czcią na życie i czyny świętego męża. 
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Niebo, ziemia i całe stworzenie jakże obfitego do 
mówienia dostarczają przedmiotu. Czemu wtedy je- 
steś najwymowniejszy, kiedy cudze obyczaje roz:rzą- 
sasz? Nietylko mówienie, ale i słuchanie o cudzych 
wadach jest występnem. Osłoń uszy twoje cierniem, 
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; staraniom wielkiego kanclerza i hetmana, Jang 
„Niema jak nasz kraj!“ Zamoyskiego. Ów ur "Hat „u 


w zasłużony doradca orego 


chciał Zamość uczynić główną rodu swego siedzibą; 

Zamość. wystawiwszy więc nad Topornicą kościół 1 zamek, 

W ziemi lubelskiej nad Topornicą i Łabuńką, | wydał przywilej lokacyjny, mocą którego 

pkołony także wiankiem wzgórz zielonych, leży | wszyscy mieszkańcy Zamościa przez 25 lat 

obronny niegdyś Zamość, którego Świetne czasy | od wszelkich podatków uwolnieni zostali, a wie- 
należą dzisiaj już do przeszłości. Świetność ta nie | czyście od wszelkich robociżn miejskiol. 


trwała długo, bo miasto to nie stare. Dopiero trzy- 
ste lat temu zaczął się Zamość wznosić, dzięki 
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Włościanka_z Zamojszczyzny w ślubnym stroju. 


— R. 


Tąkie przyobiecane gwobody podobały się lu- 
dziom: to też zowsząj przybywali tam osadnicy. 


krótkim czasie miagto miało 4 
kilka tysięcy ludności i zubuda= 
wywało się pięknie. Wspaniar 
łe świątynie Pańskie, ratusz z 
wieżycą, piętrowe domy, bogate 
sklepy, proste, szerokie ulice 
zdobiły Zamość a przedewszy- 
stkiem oczy na siebie zwracał 
piękny zamek założyciela z 
trzema wieżami, zbudowany w 
stylu włoskim i otoczony Wa- 
rownym murem, bramami i 
szańcami. 

Zamoyski, człowięk rozu- 
mny i wielki miiośnik nauk, 
chciał, aby miasto stało. Bię 
także ogniskiem oświaty; uiun- 
dowai więc w Zamościu r. 1599 
akademię czyli uniwersytci, a 
przy tej najwyższej szkole za- 
łożył drukarnię dla wytlagqza- 
nia dzieł ważnych i pożytecz- 
nych, Do akademii sprowa- 
dził uczonych protesorów; mię- 
dzy innyrmi dwaj poeci polscy: 
Szymon Szymonowicz i Seba- 
styn Klonowiez, byli tam nau- 
czycielami. SDzymonowięz ma 
nawet w kościele farnym w 
Zamoścu nagrobek, W ym 
kościele spoczywają też zwioki 
Jana Zamoyskiego, oraz innych 
członków jego rodu. Groby te 
znajdują się w podziemiach, 
ponad któremi jest piękna ka- 
plica „Zamoyskich“. 

Rozkwit Zamościa trwał 
krótko. Różne „wyjny przy- 
czyniły się do jego upadku, , 
Akademia z końcem zeszłego 
stulecia zamieniona została na 
niższą szkołę, a potem całkiem 
zamknięta. 

Dzisiaj miasto nie należy 
już do rodziny Zamoyskich, 
jest powiatowem, ma sześć ty- 
sięgy ludności, a do nieda- 
wnógo czasu było twierdzą. 


Wesele włościańskie 
w Zamojszczyźnie 
Jestem ja chłop ordynacki, 
Nie mam chleta, jadam placki“ 
śpiewają zamożni kmiecie w 
ordynacyi*) Zamoyskich, a ten 


*) Ordynacya jest to urządzenie apad- 
kowe w ten sposób, że tylko jeden za spad- 


kobierców, zwaay ordynatem, odziedzioza 
całe dobra i dziehć icb niewolno, 
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* błogosławieństwo, 
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«wój dostatek pokazują najchętniej przy podach wezel- 
nych, które się tam obchodzą z całą wystawą. 

Gdy sobie już młodzieniec upodoba jaką dziewe- 
czkę, posyła na zwiady swachę, zwaną '1m „„rajelu- 
pą”. Jeżeli rodzice panny młodej nie są przeciwaj te- 
mu związkowi, to wtedy kawaler, wziąwszy "utetkę 
wódki, udaje się sam do nich. Ody mu panna da 
kielich na znak przyjęcia, zwołują sąsiadów i wypra- 
wiają zrękowiny, a w przeciwnym razie młodzienięc 
musi odejść z kwitkiem, to jest z niczem. Po zręko- 
winach dają na zapowiedzi. W trzecim tygodniu, w 
sobotę wieczorem, w wilię Ślubu, zbierają się druch- 
ny w domu oblubienicy, aby uwić „rózgę weselną”. 

Zaczynają Śpiewać i gałąź śliwową lub gruszko- 
wą przybierają w ziele i wstążki. Rózga ta przezia- 
uj jest dla gospodarza wesela, zwanego „marszał- 
jem”. 

Oprócz marszaika, wybierają jeszcze „starostę we- 
seia”, oraz „starościny”; w każdej z nich jest obo: 
wiązkiem: śpiewać wszelkie obrzędowe pieśni i upiec 
pieróg i korowaj weselny. Jest to olbrzymi pszenny 
bochen chleba, czdobiony różnymi figlasami z ciasta 


i umajony rozmarynem i innem zielem. 

W dzień ślubu, gdy się już wszyscy zejdą, pań- 
stwo młodzi klękają przed rodzicami i proszą ich o 
a marszałek w imieniu państwa 
młodych przeprasza rodziców w tych słowach: „Mój 
panie miły ojcze, moja pani miła matko, odpuśćcie mi 
grzechy moje, winy moje, nieposłuszeństwa moje, bo 
ja teraz zbieram się do kościoła Bożego, do ślubu 
wiecznego”. 

Potem udają się wszyscy do kościoła. Marszałek 
z rózgą w ręku, otoczony siedmiu drużbami, konno 
przewodniczy reszcie drużyny, siedzącej na wozach. 

Po ślubie nie jadą do domu, tylko do karczmy. 
Tam starościny częstują cały orszak weselny przygo- 
towanymi przez siebie pierogami, a karczmarz dostar- 
cza napitku. 

Po najedzeniu się starościny pieśnią zachęcają mar- 
szałka do tańca: 


„Niedbały pan marszałek, niedbały, 
Starościny się za etołum pospały? 
A do koła, marszaieńku, do koła, 
Niechże kędzie druzyneńka wesołą“ 


Tym śpiewem zachęcony marszałek zaczyna taniec 
zwany „Pożonem”, który każdy przetańczyć musi. 
Nabawiwszy się w karczmie, jadą do domu i każdy 
wraca do siebie, a w poniedziałek udają się znowu 
do rodziców panny młodej i hulają dzień cały. To 
samo powtarza się we wtorek i inne dni tygodnia; 
bawią się wesoło cały tydzień i dopiero w sobotę roz- 
chodzą się na dobre. 

Oczepiny panny młodej odbywają się trzeciego 
dnia po ślubie. Wtedy to, przy odgłowie pieśni, StAC- 
szy brat ucina jej panieńską kosę, a kobiety kładą na 
głowę młodej mężatce ogromny czepiec. 

Potem następuje „Odbijany”. laniee ten musi 
panna młoda przetańczyć z każdym gościem i każdy 
po nim według swej możności musi pannę młodą ob- 
daizyć. Nazywa się to „dać na czepek”. 

Każdego dnia wieczorem rozkrawają jeden koro- 
waj, czemu towarzyszy Śpiew: 

„Do naszego korowaja, 
Trzeba było wody z Dynaju, 
Równo. starosto krajcie, 
Zadnego nie omijajcie.“ 


F 
Z Biemi Świętęj. 


(Urywki -. pamiętnika podróży). 


„Przebywszy dwie rzeki, zwane przez Arąbów 
Nahr-el-Arsut i Nahr-el-Petrus, podróżny przybywś 
nakoniec do Jaffy. Miasto dźwiga się bardzo maiow* 
mczo ponad morzem, które oblewa mu stopy, rozbie 
jając się spienionemi bałwanami o skały, zamykające 
port jego. Dla przybywających od strony pustyni — 
od północy, przedstawia oro widok rozkosznie: wdzię: 
czny wśród otoczenia ogrodów, któremi pokryte sg 


ADRIANOPOL 


miasto tureckie na pograniczu Rumelii, byłoby niezawodnie w razie wojny Turcyi z Bułgaryą, głównym pun. 
ktem starć. Jest to miasto silnie I na nowożytny sposób ufortyfikowane, uważane agólnia za drugą stolicę 


Turcyi. Początki Adrianpolu gubią się w pomrokach starożytności. 
Uskndema i dopiero, gdy rzymski cesarz Hadrian rozbudował je i upiększyt nazwał je od swego imienia 


Wiadnmem jest, że zwało się wówczae 


W ostatniej wojnie rosyjsko-tureckiej r 1573 zawarto w Adrianopolu zawieszenie broni. a następnie pokój. 


wały. jest to jakby jeden gaj palm, granatów, ce- 
drow nadmorskich, pomarauczowych i cytrynowych 
drzew; powietrze jest też jak gdyby samą wonią. '*o 
tu przypywa w porze kwitnienia drzew cytrynowych 
i pomarańczowych, widzi ziemię usianą kwiatami łu: 
dzącem wzrok pieigrzyma z połnocy, że to Śnieg jest, 
spaały świeżo. Fontanny tureckie, zbudowane w sty- 
lu wschodnim z mozaiki różnokolorowego marmuru, 
i kubki miedziane, zawierzone na łańcuszkach, zachę- 
cają wędrowca, aby się ochłodzi” i pokrzepił. 

Miasto, jak wogóle na Wschodzie, okazuje z da- 
leka białe mury, terrasy i ganki stylu maurytańskieg o, 
występujące 2 „oceanu wonnych krzewów” — jak się 
wyraził poetycznie Lamartine, który także od tej stro- 
ny zbliżał się do niego. Rysuje się ono przed okiem 
pcedróżnika na tle białego piasku, gdyż tuż poza ODi€- 
bem rozciąga się naga przestrzeń pustyni, oddzielają- 
ca Palestynę od Egiptu. 

Jałła posiada jeden z najstarożytniejszych portów 
świaia, a podanie czyni miejsce, na htórem miasto 
się wznosi, sceną przedpotopowej jeszcze tragedyi, bo 
tutaj to miał Noe zbudować arkę przymierza. łutaj 
przybywały też morzem owe cedry Libanu, których 
Salomon zapragnął na budowę świątyni. 

Widok, jaki przedstawiają oczom kostyumy zmie- 
szanej tu ludności różnych plemion, pociągać może i 
przykuć do siebie oczy artysty. Obok Beduinów, przy- 
bysych z okolic Jerycna lub Tyberyady w białych bur- 
nusach, ukazuje się mrmeńczyk w długiej szącie w pa- 
sy białe i błękitne, Żydzi ze wszystkich krańców świa- 
ta, przeważnie w czarnych opończach, agowie tureccy 
w zawojach, z kindżałami za pasem, na ognistych 
koniach, z orszakiem Arabów i czarnych niewolników 
— wszystko to miesza się ze sobą, gdy pielgrzymi 
greccy, którzy przybywają tu kompaniami całemi, Sie- 
dzą po placykach i rogach ulic, posilając się ryżem, 
kraszonym oliwą, który jedzą drewnianemi łyżkami z 
drewnianych miseczek. 

Kobiety judzkie zwykle dźwigają ciężary na gło- 
wach, dzieci mitszczą w koszach, zawieszonych po 
obu bokach osłów, stąpających powoli po stromej i 
kamienistej drodze. Trzeba być na Wschodzie, aby 
zaprzeczyć twierdzeniu, że osioł jest głupi. Nie... 
jest on przeciwnie tylko bardzo pracowity i cierpli- 
wy, za to bardzo uparty, gdy nadużywają jego do- 
brothwości, co bynajmniej głupotą nie jest. 

Ramla, to jest Rama Pisma Świętego, otoczona la- 
sem oliwnych drzew starych i tak grubych, jak nasze 
najpotężniejsze dęby, leżąca na gruncie Pokolenia E- 
fraamowego, bywa zwykle pierwszym odpoczynkiem 

odróżnych na drodze z Jaffy do Jeruzalem. Jest tu 
Jasztor łaciński, założony przez Ludwika Dobrego, 
księcia Burgundyi, są klasztory greckie i armeńskie, 
które przyjmują i wspierają pielgrzymów swoich wy: 
znań. Dzień cały drogi konnej zabiera przebycie ró- 
wniny Ramy i tu grunt podnosi się już stopniowo, 
ialuje, a przed oczyma podróżnika rysują :ię szczyty 
łańcucha gór Jud. Na granicy ziem, niegdyś poko- 
lenia Etrarma i Benjamina, u studni zwanych JoLowe- 
mi, rozkładają się zwykle podróżni obozem na nocleg, 
z którego nazajutrz wyjeżdża się zwykle świtaniem. 
Droga wiedzie już wciąż przez wąskie, skałami oto- 
czone dolinki i wąwozy, a wszędzie panuje tu Arab, 
rozbójnik przez instynkt dziki, podobny do drapież- 
nego ptaka, który nie utrzymałby się w stanie swaj- 
skim i zginął z głodu, nie mogąc polować na tup, 
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który jedynie- karmi go smakowicie. Dolinę Jeremi + 


przebywa się pod strachem spoikania z teom) krogule 
tami, mając wciąż przed oczyma i na wszystkie stro- 
ny widoki malowiiiczości, trudnej do opisania — ma» 
lowniczości wschodniej, gdzie dzikość ponura miesza 
się nieustannie z obrazami miewymownego wdzięku. 

Do najwznioślejszych widoków drogi, wiodącej 
tędy podroznika, nalezy głęboka wśród skał czarnych 
aoina, gdzie, według podania 1 wskazówek Biblii, 
odbywała się owa biiwa Saula z Filistynami, w któ- 
rej Dawid zabił Goliata kamykiem. Podróżny patrząc 
na strumień, płynący w głębokim łożysku Skałistym, 
a którego brzeg) usiane są odłamami głazów, zdaje 
się widzieć miejsce, gdzie podmósł on ów kamyk, 
zwalający z nóg olbrzyma. Znajduie się tu teraz u 
wejścia do doliny wioska arabska, a daiej w głębi i 
klasztor św. jana Chrzciciela, gromadzący ascetów, 
chcących przebywać wśród tej dzikiej natury samna- 
sam z duchem swoim i wielkim cieniem Boga, pa- 
dającym tu może najuroczyściej w wielkości swojej 
wśród milczenia, miezmąconcgo przez żaden odgłos 
zewnętrznego Świata. Klasztor ów przytula również 
starców, niegdyś proboszczów po różnych „araliach 
Ziemi Świętej, dożywających tu dni swoich w ciszy 
i spokoju. Przysyłają tu także nowicyuszów, przyby- 
wających z Europy, dla kształcenia ich na kapłanów, 
jakich tu potrzeba według właściwości prac i obo- 
wiązków miejscowych. Winnice, wydające bardzo čo- 
bre wino, okrywają tu stoki gór i wzgórz, podatnych 
do tego i klasztor ten, przez jednę tylko stronę swo- 
ja może być uważany za pustelnią. Mnóstwo Ara» 
bów ciśnie się tu zawsze po lekarstwa i zadowolenie 
różnych innych potrzeb swoich, a cokolwiek można 
mieć przeciw nim — przeciw ich dzikości i podstęp- 
uości, łurta zewnętrznej bramy klasztoru odmyka się 
dla nich zawsze, bo takim jest, takim być powinien 
obowiązek sług Chrystusowych w tem miejscu. Lud 
ten, chciwy i przebiegły, rozbójniczy, cywilizuje się, 
uszlachetnia przez zetknięcie się tu z oświatą europej- 
ską a głównie i przedewszystkiem z prawami moral- 
ności chrześciańskiej. Nie ginie nic w naturze — jak 
ziarnko rodzajne zaniesione wiatrem w pustynie, padł- 
szy gdzieś między złomy głazów, puszcza kiełek i wy- 
rasta w drzewo, które daje początek oazie, tak tu sam 
widok klasztoru i samotników żyjących wśród jego 
murów musi działać na wyobrażnie i pociagąć myśl, 
skierowywać ją w stronę inna życia.” 
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Wyszły kury z kurnika, dzióbnąć trochę ziarna 
Najadłszy się obydwie. i biała i czarną 

Zaczęły razem gdakać. na całe podwórze. 
Qdakają: co się której wydarzyło kurze, 

Którą z nich skubnął kogut. której piór ubywa: 
Dziwią się poco kaczka. a naco gęś pływa. 

A gdy na sprawy cudze każda tak zawzięta 
Wpada jastrząb i chwyta obok nich kurczęta. 
Mniej trochę plotkowania. bo czas to rzecz droga. 
Lepiei strzedz własne dzieci. od pazurów wroga. 
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